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przedstawiciel robotników 
włoskich, przewodniczący na 
Międzynarodowej Konierer- 


cji Pracy w Genewie, ROK XI. 
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CENA 10 GROSZY 


GUSTAW KRUPP 
szef słynnych zakładów bro 
ui Kruppa w Niemczech prze 
szedł na służbę Hitlera. 
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LUDOWCY ŻĄDAJĄ ZWOŁANIA SEJMU. 


Str. Ludowe nawiąże rokowania z innemi klubami opozycyjnemi, 


aby zmobilizować 148 podpisó 


w pod petycję do P. Prez. Rzplitej. 


Sesja sejmowa potrwa najmyżej kilka $odzim. 


Warszawa, 25 czerwca. 

(B) Przez cały dzień obradował w 
Warszawie centralny komitet wykonaw 
czy Stronnictwa Ludowego przy udziale 
posła Witosa. W toku dyskusji ze stro- 
ny bliskich przyjaciół p. Witosa wysunię 
to propozycję zwrócenia się. do Prezy- 
denta Rzplitej z wnioskiem o zwołanie 
sesji sejmowej i to w najbliższym czasie, 
pomimo okresu letniego, 

Wniosek ma być zgłoszony w trybie 
postanowień art. 25 konstytucji czyli, że 


pisów poselskich. Taką ilość podpisów 
Stronnictwo Ludowe może uzyskać tylko 


przy poparciu innych klubów opozycyj-: 


nych i dlatego też prezydjum klubu par- 
lamentarnego Stronnictwa Ludowego zo 
stało upoważnione do wszczęcia z inne- 
mi klubami poselskiemi, a przedewszyst 
kiem P, P. S. pertraktacyj na temat po- 
parcia tej inicjatywy. 


Obecnie posłów jest w Warszawie nie 
wielu, Dopiero w dniu 1 lipca r. b. jak 


wnioskiem musi figurować 148 pod- | zwykle przy wypłacie djet zbierze się w 


Posłowie socjaldemokratyczni w więzieniu. 


Hitler posiada obecnie w Reichstagu zdecydowaną większość. — 
Chrześcijańskie związki zawodowe również zlikwidowane. 


Byzmisja mim. Muge 


Berlin, 25 czerwca. 

IW związku z likwidacją partji socjal- 
demokratycznej policja przeprowadziła 
rewizje w ER E dwustu działa- 
czy socjalistycznych, Aresztowano 150 
osób, a wśród nich wszystkich posłów 
socjaldemokratycznych do sejmów krajo 
wych, 

Berlin, 25 czerwca, 

Po usunięciu z Reichstagu socjal-de- 
mokratów narodowi socjaliści posiadają 
obecnie 296 mandatów na ogólną liczbę 
446 posłów. 

Stan posiadania innych stronnictw 
przedstawia się obecnie jak następuje: 
niemiecko - narodowi 48 mandatów, cen 
trum — 73, bawarska partja ludowa — 
14, drobne grupy — 10. 

Po unieważnieniu mandatów komunis 
tycznych i socjaldemokratycznych naro 
dowi socjaliści posiadają w Reichstagu 
zdecydowaną większość. 


Berlin, 25 czerwca. 


Biura zarządów chrześcijańskich związ | 


ków zawodowych w całej Rzeszy zosta- 
ły obsadzone przez specjalnie delegowa- 
nych komisarzy narodowo - socjalistycz 
nych. 

Członkowie zarządów chrześcijańsko- 
społecznych zostali z siedzib związko- 
wych usunięci, 

ten sposób dokonano wcielenia 


Marszalek Piłsudski 
wyjechał do Pikiliszek 
Wilno, 25 czerwca. 

W dniu dzisiejszym przybył do Wil- 
na Marszałek Józef Piłsudski. 

Na dworcu witali pana Marszałka: 
wojewoda Władysław Jaszczołt. Adam 
Piłsudski, dyrektor kolei, oraz dowód- 
cy 15 p. p. 

Bezpośrednio z dworca p Marsza- 
lek udał się samochodem do Pikiliszek 


gdzie od kilku dni orzewą pani 
Marszatkowa I córeczki, 


chrześcijańskich związków zawodowych roko roz 


do narodowo - socjalistycznego 
pracy, 
Berlin, 25 czerwca. 


frontu | ny front", 


stolicy większa liczba naszych parlamen 
tarzystów i wtedy posłowie Stronnictwa 
Ludowego będą mogli rozpocząć swoją 
„kwestę“ o podpisy pod wnioskiem do 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Tymczasem Stronnictwo Ludowe nie 
ogłosiło, jaki motyw skłonił je do starań 
o zwołanie sesji sejmowej. Wiadomo, że 
opozycja posiadająca w sejmie mniej- 
szość, nie będzie w stanie przeprówadzić 
żadnej ustawy ani żadnej uchwały. 


Chodzi więc najwidoczniej o to tyl- 


berga nie 


zgałęzionej organizacji „Czerwo- 
Organizacja była zaopatrzona w broń 
palną. Aresztowano 36 osób, w tem 3-ch 


Z Dortmundu donoszą o wykryciu sze | rosjan. 


ko, aby uzyskać możność wypowiedzenia 
z trybuny sejmowej kilkunastu przemó- 
wień. 

Wolno już dziś idywać, że jeże 
li nawet 148 podpisów pod wnioskiem 
do Prezydenta Rzplitej o zwołanie sej- 
mu znajdzie się i kiedy nawet sesja bę- 
dzie zwołana, to w ciągu paru godzin bę 
dzie ona napewno znów zamknięta, jako 
że trudno znależć w tej chwili jakąkol- 
wiek objektywną przyczynę otwierania 
sejmu. 


przyjeta. 


Londyn, 25 czerwca, 
Nadeszły tutaj doniesienia o podaniu 
się do dymisji ministra Hugenberga. 
Prezydent Hindenburg dymisji nie 
przyjął, e 


Tajemnicze samoloty nad Berlinem? 


Nowa próba prowokacji hitlerowskiej zmierza do wymuszenia zbrojeń. 


Berlin, 25 czerwca. 

Ogłoszoną przez biuro Conti wiado- 
mość o pojawieniu się nieznanych samo- 
lotów nad Berlinem otrzymała prasa nie 
miecka wraz z instrukcją, że doniesienia 
zużytkowane mają być jako komentarze 
w odmiennych relacjach, z 

Komentarze takie muszą ogłosić 
wszystkie dzienniki niezwłocznie i to na 
pierwszych stronicach swych wydań. 

Zgodnie z tą instrukcją cała prasa ber 
lińska na pierwszych miejscach wydań 
porannych przynosi alarmowe doniesie- 
nia pod tytułami: „Ofenzywa lotnicza na 
Berlin”, „Bezczelna prowokacja”, „Ob- 
cokrajowi lotnicy zrzucają dziś ulotki 
propagandowe, a co będzie jutro", 
„Gdzie jest ochrona powietrzna Nie- 
miec". 


Wszystkie dzienniki dochodzą przy- 
tem do wniosków, że należy podjąć kro- 
ki, aby skończyć z niemożliwą do utrzy- 
mania sytuacją. Rząd narodowy wie, co 
ma uczynić. Naród niemiecki żąda od nie 
go podjęcia kroków, aby stan hańby 
wersalskiej jaknajprędzej znikł, 

„Berliner Tageblatt“ pisze, że Niem- 
cy muszą otrzymać możność chronienia 
się przed tego rodzaju niespodziankami. 

Historja faszyzmu uczy nas — o- 
świadcza „Vossische Zeitung” — że ob- 
cy agitatorzy często posługują się samo- 
lotami jako bronią. Ale podczas, gdy 
Włochy, podobnie jak inne wielkie pań- 
stwa, szybko zlikwidowały takie awan- 
turnicze przedsięwzięcia, to niemiecka 
policja lotnicza bezczynnie przypatry- 
wać się musi podobnym prowokacjom. 


„Deutsche Ztg,* podkreśla, że incy- 
dent wczorajszy i, jak bardzo 
więzy wersalskie obezwładniły Niemcy 
i jak dostępne są Niemcy dla wrogich a- 


ÓW, 


Organ naczelny partji narodowo = so 
cjalistycznej „Völkischer Beobachter" — 
mówi o katastrofalnych skutkach zaka- 
zu posiadania przez Niemcy samolotów 
policyjnych. 

Hugenbergowski „Tag” pisze: naród 
niemiecki nie chce pozwolić, aby z pier- 
wszych lepszych centrali podżegaczy z 
bliskiej zagranicy obrzucano go błotem. 
Rząd narodowy musi niezwłocznie inter- 
wenjować i zorganizować skuteczną o- 
chronę narodu niemieckiego. 


Krwawe zajścia w pow. łańcuckim. 


Nieznani prowokatorzy zaatakowali policję, która 
w obronie własnej użyła broni. 


Lwów, 25 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna dono- 
si: Dnia 22 b. m. o godz, 17-ej w Grodzis 
ku Dolnem (pow. łańcucki) w czasie uro 
czystego nabożeństwa z okazji oktawy 
Bożego Ciała nieznani prowokatorzy da- 
li w tłumie przed kościołem szereg strza 
łów, widocznie w celu wywołania paniki 
1 zamętu. 
Przybyli natychmiast na miejsce, w 
órem pz strzały dwaj policjanci 2 
u zeetali podstęp 


grupę uzbrojonych napastników. 
Jeden z policjantów, posterunkowy 
Ignacy Sroka został zabity na miejscu. 


Drugi posterunkowy Feliks» Ścisłowski j 


został ciężkó poraniony. Komendant miej 
scowego posterunku,” zaalarmowany 
przez ludność wiadomością, że pólicjan= 
ci zostali napadnięci przez jakąś bandę, 
pośpieszył wraz z dwoma policjantami 
pomoc napadniętym i przy odpieraniu 
E w uszôny był użyć broni, 
fny uczestników bandy, 


która dokonała napadu na policjantów, 
zostało zabitych, 
, Za uciekającymi uczestnikami napadu 
i starcia przeprowadzono pościg przy 
czynnej pomocy zgromadzonej na placi 
ludności, Energiczne śledztwo w toku. 

Ciężko ranny w czasie napadu na po- 
licjantów w Grodzisku Dolnem posterun 
kowy Feliks Ścisłowski zmarł w czwar: 
tek wieczór. 

Dzisiaj odbył się w Przeworsku uro- 
czysty pogrzeb policjantów. zabitych w 
czasie zajść. 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
i i 4 
ul. 

Tel. Ne, 171-80 


„Express Ilusi 


Drugi dzień 


Procesję prowadził 
kazania ks. biskupa 


Wczoraj, w drugim dniu kongresu 
eucharystycznego w Krakowie, odbyły 
się główne uroczystości. Stosownie 
do programu, o godz. 8 rano wyruszy- 
ła procesja z Wawelu, prowadzona 
przez ks. metropolitę Sapiehę, która u- 
licami Straszewskiego, Dunajewskiego 
i Potockiego podążyła na Rynek Głó- 
wny. Przy ołtarzu ustawionym przed 
drzwiami głównemi kościoła Mariac- 
kiego miała się odbyć suma pontyfikal- 


na. Z powodu ulewnego deszczu na- 
EE zostało odłożone do godz. 
-ej, 


O godz. 11 biskup djecezji tarnow- 
skiej ks. Lisowski w otoczeniu kleru 
wstąpił na progi ołtarza polowego i roz 
począł celebrowanie sumy pontyfikal- 


„Święto Morza* w Krakowie 


będzie potężną manifestacją ludności ne rzeczpolskiego morza 
Szczegółowy program uroczystości 


„bk już domosiliśmy. odbędzie się w Krako- 
wie w dniach 28 i 29 b. m. „Święto Morza". 
W święcie tem powinny na całym obszarze 
Rzpliteja zatem i w Krakowie wziąć udzial 
najszersze warstwy społeczeństwa celem zado- 
kumentowania światu, jak drogiem jest sercu 
KEK Polaka hasło: 

~ POLSKIE MORZE DLA POLSKI". 

Wspólna powszechna maniłestacja tych 
uczuć będzie ostrzeżeniem dla wrogów, że każ 
da próba zamachu na Polskie Morze, pr: 
wiańską ziemię Pomorską, lub prawa Polski w 
Gdańsku spotka się ze zdecydowanym i nie- 
zwalczonym odporem całego Narodu. 

Program uroczystości jest następujący: 

roda, dnia 28 czerwca, godz. 15-ta gwizd 
syren fabrycznych parowozowych, parostatko- 
wych i t D, sygnały gwizdkowe policji, a na 
ten znak, minuta milczenia i wstrzymania 
wszelkiego ruchu ulicznego. 

Godz. 18.30 Capstrzyk orkiestr wojskowych 
1 cywilnych po ulicach miasta. Godz. 2 


Krakowskiego, obejmujące defiladę lodzi deko- 
rowanych i iluminowanych, żywe obrazy, popi- 


sy gininastyczne, ognie sztuczne powietrzne, 
wodne i lądowe i t. p, zakończone oświetle- 
niem Wawelu. 

Czwartek, dnia 29 czerwca: godz. 6-ta haj- 
nał z wieży kościoła Marjackiego. Godz, 10-ta 
Nabożeństwo uroczyste w kościołach wszyst- 
kieh wyznań obrządków chrześcijańskich i w 
świątyniach innych wyznań z okolicznościowe- 
mi kazaniami i biciem w dzwony, Godz. 11-ta: 
Wiec manifestacyjny wszystkich mieszkańców: 
m. Krakowa nad brzegiem Wisły, u wylotu 
Placu Groble. Przemówienie wygłosi poseł dr. 
Michał Szyszka, poczem nastapi odczytanie re- 
zolucji, oraz puszczanie wieńców na wode 
przez organizację i t. p. Godz. 12-ta Poświęce- 
nie statku państw. „Tuniec”, defilada łodzi i 
kajaków sportowych, łodzi rybackich, motoró- 
wek, parostatków i t. p. Godz. 15-ta Regaty 
Popularne na Wiśle zorganizowane przez Od- 
dział  Wioślarski „Sokoła“ krakowskiego. z 
udziałem zawodników klubów miejscowych i 
niestowarzyszonych. Start przy klasztorze P.P. 
Norbertanek, meta przy plaży Wawel — 
downia na brzegu Wisły od strony placu Gro. 
ble, wstep wolny. Godz. 18-ta Koncert Chóru 
Tow. Oratoryjnego i orkiestry pocztowców w 
Rynku - Głównym. Godz. 20-ta Koncert popu- 
larny 4-ch orkiestr w Rynku Głównym. Godz. 
21-sza iluminacja mi: 

Dyrekcja Okrego 
Krakowie organizuje dnia 28 i 29 czerv'ca 1933 
roku Wielki Zjazd do Krakowa po cenach po- 
pularnych na „Wianki“ i na uroczy: 
„Świeta Morza". cena przejazdu tam i zno 
tem: z Bielska ZŁ 550, z Cieszyna ZI. 7. 
z Gorlic 8.90, z Kr y 11.60, z Muszycy 11 
z Nowego Sącza 9.8u, z Oświecimia 3.90. z R: 
szowa 8.30, z Tarnowa 4.70, z Zakopanego 8. 

Zakupiony bilet koleiowy upra do jed- 
morazowegó przejazdu dowolnym pociagiem 
osobowym w Ill-ej kiasie tam i znoówrotem, w. 
dniach 28 i 29 czerwca b. r. 


| 


DYŻI 

„Apteka pod Ziotą — Rynek 13, 
„Apteka pod Trzema Koronami" ul. Retoryka 1, 
„Apteka Czternasta” ul. Lubicz 7, „Apteka 
ul. Stradom 6" „Apteka im. Królowej Jadwigi" 
ul. Karmelicka © 
W Podzórz:: 
ul. Brodzińskirgo 1. 


„/pteka pod Opatrznością” 


„INa ławie oskarżonych zasiądzie Wanda prawita o bankructwo, 


«| osób trzecich. 


dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
uł. Pijarska 4 
Tel. Nr, 165-00 


inseratowy) od 9 rano — I 
trowany“, Kraków. 


kongresu eucharystycznego 


ks. metropolita Sapieha. — Porywającego 
Lisowskiego słuchało 100 tys. wiernych. 


nej. Rynek Krakowski natłoczony był 
uczestnikami kongresu, którzy ustawili 
się parafiami. Po ewangelji wstąpił na 
kazalnicę biskup sandomierski ks. Ja- 
siński, który wygłosił porywające ka- 
zanie. Aparatura megafonowa rozdzie- 
lona po całym rynku dozwoliła 100.000 
uczestnikom wysłuchać słów wielkiego 
kaznodziei. 

W czasie sumy pieśni religijne ode- 
grała znakomita orkiestra dyrekcji ko- 
lejowej w Krakowie oraz śpiewał chór 
oratoryjny pod batutą dyr. Barańskie- 
gò. 

Po skończonem nabożeństwie i u- 
dzieleniu zebranym błogosławieństwa 
przez ks. biskupa Lisowskiego, uczest- 
nicy odśpiewali starodawną pieśń „Ser- 


Nowy zarząd ludowej 
Kasy Pożyczkowej 


Dnia 18 czerwca b. t, odbyło sie Zebranie 
Organizacyjne Ludowej Kasy Pożyczkowej dla 
rzemieślników, drobnych kupców i drobnych 
przemysłowców. Po wyczerpaniu wszystkich 
punktów posządku dziennego wybrano Zarząd 
w osobach: 

Bertold Fränkel, Norbert Briefer, 
Dembitrzer, Samuel Rath, 
Gottlieb Izydor. 

Rada Nadzorcza w osobach; 

Roman Grünwald, Inż. Bernard Willer, Inż, 
Ignacy Muszyński, Łudwik Kreisler, Leon Sil- 
ber, józef Kleinberger. Równocześnie Zarząd 
został upoważniony do zarejestrowania w Są- 
dzie Grodzkim ucawalonego statutu. Uchwalo- 
no wysokość pojedyńczego udziału w kwocie 
Złotych 5— 

Pożyczki udzielane, będą mogły być spła- 
cane w ratach tygodniowych od Zł, 1—3. Wpi- 
sy na udziałowców przyjmuje Sekrętarjat Sto- 
warzyszenia „Jad Charuzim* oraz Sekretarjat 
Kupców Drobnych, Miodowa 19, od godziny 
7—8 i pół wieczorem. 


Wypadki 


O godz. 6-ej wieczorem na ul. Długiej do- 
stała się pod koła furmanki 35-letnia Magdalena 
Sowińska, zam. przy ul. Lubelskiej, Doznała ona 
poważnych obrażeń. Pierwszej pomocy udzielił 
jej lekarz pogotowia. 

EO 

Wczoraj o godz. 10-ej wezwano Nistawie 
na ul. Jakuba do 76-letniej przekupki Józefy 
Kulisz, Kulisz była podchmielona i SpAdła ze 
schodów pierwszego piętra na kamiefmą po- 
sadzke doznając poważnych potluczeńc Pogoto- 
wie w stanie ciężkim przewiozło ją do- szpitala. 

.. 
w 

Wczoraj o godz. 3-ej nad ranem zgłosił się 
na stację pogotowia 23-letni robotnik Broni- 
sław Betlej. Betlej posprzeczał się na Błoniach 
z strażnikiem, który go postrzelił w noze, Ran- 
nego. odwieziono do gzpitala, r 


Auto spłonęło na” 
ulicy 


Wczoraj o godz. 6-6] w przejeżdżajacym sa- 
mochodzie na uł, Kalwarylskiej zapalił się zbior- 
nik z benzyną. Auto spłonęło doszczętnie, mimo 
interwencji straży ogniowej. 


REPERTUAR TEATRÓW. 

Teatr M. Im. J, SŁOWACKIEGO—o godz, 20-ej 
„Traviata* (gośc, wystepy Ady Sari i Ze- 
nona Donickiego; 

Teatr „BAGATELA“—o godz, 5-ej, 7-ej i 9,10 
wiecz. Wielki podwójny program kino-rew- 
jowy „Miłość wśród śniegów“ — na scenie 
rewia „Tanio ale wesołe". 


CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o goz. £.30 wiecz. Wielkie atrakcyjne 
przedstawierie, 
REPERTUAR KIN. 


Dziecko grzechu” i „Flip i Flap". 
handu“. 


deczna Matko“, poczem rozeszli się do 
kwater. 

W czasie procesji jak i w czasie na- 
bożeństwa, na Rynku wstrzymany był | 
wszelki ruch tramwajowy i kołowy. | 
Krakowskie pogotowie ratuntkowe łą- 
cznie z Czerwonym Krzyżem zorgani- 
zowało kilka stoisk pomocy sanitarnej, 
aby w nagłej potrzebie udzielić pomo- 
cy. Ogółem udzielono pomocy w pie- 
ciu wypadkach zasłabnięć. Cięższemu 
wypadkowi uległa krawczyni, 23-letnia 
Rozalia Wójcik (Warszawska 21), któ- 
rej spadła na głowę kula ołowiana z 
Pk Lg Ranną przewieziono do szpi- 
ala. 


Teodor 
Józei Wiesenield, 


Ilość biletów ograniczona, 

Podczas uroczystości „Święta Morza“ urza- 
dza Liga Morska i Kolonialna powszechną; odpowiednio 
BDB këna Fundusz. Obrony Mop 

Komitet „Święta Morza” wspólnie z Prezy« 
dentem, miasta Krakowa zwraca sie z apelem, 
„Aby w duiaghuuroczystości P.s T. «Właścicieie 


realności udekorowali swe domy chorą. 
1 t p. Właściciele sklepów 


gwiami 
ozdobili wystawy 
do uroczystości, zaś “wszyscy 
mieszkańcy -masta iluminowałi okna frontowe. 
mieszkan w dniu 29 czerwca b. t. o rodzinie 21 
zwłaszcza na Ryńku Głównym ulicach wypa- 
dowycl w obrebję plant. 


NOWA NIESPODZIANKA 


BEZPŁATNE BILETY DO CYRKU STANIEWSKICH DLA CZYTELNI- 
KÓW „EXPESSU ILUSTROWANEGO*, 


Od kilku dni bawi w naszem mieście słynny warszawski CYRK 
STANIEWSKICH, który cieszy się niebywałem powodzeniem. W dobie 
obecnego kryzysu wydawnictwo nasze chcąc umożliwić czytelnikom 
„Expressu* zobaczenie tego bajkowego programu składającego się z 20 
światowej sławy atrakcyj, w porozumieniu z Dyr. Cyrku Staniewskich 
uzyskało wyiątkową zniżkę. 

Wszyscy za okazaniem poniżej zamieszczonego kuponu, przy ka- 
sach Cyrku Staniewskich otrzymują przy zakupie jednego biletu drugi 
analogiczny BEZPŁATNIE: 

Dziś zatem wszyscy mają sposobność podziwiać cuda Cyrku Sta- 
niewskich, nie skorzystać z takiej okazji byłoby grzechem. 

Cyrk Staniewskich na Błonia ch obok boiska „Cracoyii*. 


= i „Rozkoszna dziewczynka, tak 
KUPON niniejszy tpoważnia każdego Czytelnika „Expressu Ilustr.“ jak ty”, e = > 
ta bilem da + i j 2. E : — „Szuki tyn, 
przy kupnie kaz do otrzymania drugiego biletu ZA DARMO. ZIM R NSG OO Ludzie 
Wyciąć. żny tyl w dniu 26 czerwca 1933 r. o godz. 8. morza“. 
T ai OOA IEAS ARING i SŁOŃCE: „Ułani... Ulani., chłopcy malowant", 


SZTNKA: — „Wschód słońca". 
ŚWIT: — „Św. Paderewski“. 


Hrabianka właścicielką domu rozpusty 


Piękna „Zanetta* jako przynęta dla młodych gimnazistów.— 
Arystokratka czerpała zyski z nierządu 


W Krakowie rozpoczyna się dziś sensacyjny proces 


Niecodzienną sprawę rozpatrywać | stawia się w ten sposób, że Chmurska ka kariera, i stąd znalazła się w sieci 
będzie dziś sąd okręgowy w Krakowie. po rozejściu się z mężem, którego przy | Chmurskiej. Sensacyjna ta afera przed- 
założyła dys- | stawia się wręcz rewelacyjnie, ze 
Chmurska, podająca się z domu za hra- | kretny dom schadzek, skupiający sze- | względu na wmieszane w nią osoby. 
biankę Krasińską, urodzoną w Mos-|rokie kręgi złotej młodzieży. Z proce-| Rozprawa jednak toczyć się będzie pra- 
kwie, żona przemysłowca, oskarżona o  deri tego czerpała pokaźne zyski. Po- | wdopodobnie przy drzwiach zamknie- 
utrzymywanie domu nierządu w cen- | mocną jej była „piękna Żanetta* jako tych. tak. że nie dużo z tych szczegó- 
trum Krakowa przy ulicy Jagielloń- |główna przynęta dla szerokich kół go-|lów ujrzy Światło dzienne. 
skiej, i o czerpanie korzyści z nierządu |Ści, tak, że w salonach Chmurskiej by- W każdym razie będzie to dla Kra- 
ło rojno i gwarno. 6 `, |kowa „dzień mundurków“. Jak się do- 

Główny zarzut czyni akt oskarżenia | wiądujemy, rozprawę prowadzić będzie 
Chmurskiej za demoralizację i depra- |rądca apelacyjny Pilarski, obrony „Ża- 
wację młodych gimnazistów, którzy |nettv* Kaczmarczyk podjął się adw. 
byli w tym gniazdku naiczestszymi ‘dr, Knoebel. 
gośćmi, Oskarżeniu temu Chmurska Sumama 
stanowczo przeczy, przyznając się tyl- 
ko do miłości wobec nieletniego M. H. 

Natomiast „Żanetta" przedstawia z 
prostotą, że marzyła © zrobieniu partii 
w Krakowie, że śniła jej się jakaś wiel- 


Obok niei, jako druga oskarżona. 
zasiądzie Anna Kaczmarczyk, znana w 
szerokich kołach krakowskiej złotej 
młodzieży, jako „piękna Żanetta". „Ża- 
netta“ stoi pod zarzutem jeszcze bar- 
dziej sensacyjnego oskarżenia, miano- 
wicie 0.. uwiedzenie młodego gimnazi- 
sty, syna znanego obywatela krakow- 
skiego. 

Sprawa wedle aktu oskarżenia przed 


l 


EZS REITI 


SYTUACJA GOSPODARCZA POLSKI 


w oświetleniu Banku Gospodarstwa Krajowego. 


Warszawa, 25 czerwca. 

Zaobserwowana już w kwietniu rb. 
zwyżkowa tendencja cen na między ía- 
rodowych rynkach towarowych utrzy- 
muje się dotychczas: zwyżka cen za- 
znaczyła się szczególnie na rynku me- 
tali oraz towarów kolonialnych, nato- 
miast rynki zbożowe, ulegając częstym 
wahaniom cen, wykazały nieznaczną 
tylko poprawę. 

Równocześnie nastąpiło wzmocnie- 
nie kursów akcyj na giełdach świato- 
wych. Objawy te będąc w dużej mie- 
rze następstwem  deprecjacji dolara, 
przyniosły pewne 


wzmożenie obrotów 


i wzrost zatrudnienia w niektórych 
działach produkcji Jednak istniejące 
trudności w międzynarodowym obrocie 
kapitałowym i towarowym zwiększo- 
ne jeszcze przez deprecjację dolara, 
lokalizują w dużym stopniu dodatnie 
skutki zwyżki cen, a tem samem nada- 
ją, jak dotąd. oznakom poprawy cha- 
rakter przypadkowy i przejściowy: 

W Polsce skutki deprecjacji dolara 
na rynku pieniężnym w postaci wyco- 
fywania względnie zamiany wkładów 
dolarowych ustąpiły w maju r. b. niemal 
zupełnie, przypisać to należy prawdo- 
podobnie przekonaniu szerszych warstw 
publiczności że dalszy poważniejszy 
Spadek kursu dolara już nie grozi. 

Natomiast trwał odpływ wkładów 
złotowych z banków, co pozostaje w 
związku z sezonowem ożywieniem w 
budowtictwie 1 niektórych gałęziach 
przemysłu oraz rozpoczęciem robót pu- 
blicznych. W instytucjach zaś oszczę= 
dnościowych jak np. P. K, O, wkłady 
nadał wzrastały: 


Działalność kredytowa 


banków — z wyjątkiem Banku Polskie- 
go — uległa skurczeniu głównie wsku- 
tek małej podaży weksli do dyskófita, 
Na giełdach pieniężnych obroty nieco 
się ożywiły Przy słąpszej naogół ten, 
dencji kursowej papierów procento- 
wych. 

Poprawa cen zbóż na rynkach świa- 
towych nie wywarła wpływu na ceny 
ziemiopłodów w Polsce, które po wia- 
domej zwyżce ponownie się obniżyły 
mimo okresu przednówkowego: Ponie- 
waż jednocześnie warunki zbytu arty- 
kułów hodowli nie doznały większych 
zmian. położenie finansowe rolnictwa 
wobec wzrostu jego potrzeb w okresie 
wiosennym, było dość trudne. 

Stan zbóż ozimych był naogół nie- 
co lepszy niż w roku ubiegłym, nato- 
miast mniej korzystnie przedstawiały 
się zboża jare w związku z niepomyśl- 
ASA warunkami atmosferycznemi. 

tan 


produkcji przemysłowej 


podniósł się nieznacznie, głównie dzię- 
ki wzrostowi wytwórczości hut, opartej 
w dużej mierze o zwiększony eksport 
wyrobów żelaznych. Wydobycie węgla 
utrzymane zostało na poziomie z po- 


DDT T LATAAT E WARDA 
Król Borys 


nie opuszcza Bułgarji 
Solja, 25 czerwca. 

Bułgarska Agencja Telegraficzna zo- 
stała upoważniona do sprostowania in- 
iormacyj niektórych pism o projektowa- 
nym wyjeździe króla Borysa i premjera 
Muszałowa do Ankary, A 

Nie odpowiada również prawdzie 
wersja, podana przez te same pisma, ja- 
koby w Ankarze król Borys i Muszałow 
mieli się spotkać z Mołotowem i Woro- 
szyłowem dla uzgodnienia gospodar- 
czych stosunków między Bułgarją a Z. S. 
S: 


Regaty jachtów 
Gdynia—Bornholm 
Gdynia, 25 czerwca. 


Z Bornholmu donoszą, iż w piątek, 
w godzinach od 1ć do 18, do Roenne 


przybyło 9 jachtów, biorących udział | 


w regatach Gdynia—Bornholm, 
Z racii przybycia polskich statków 


przedniego miesiąca. gdyż spadek zby- 

tu w kraju został z nadwyżką wyrów- 

nany silniejszym eksportem węgla. 
Ożywiony ruch. sezonowy w łódz- 


nym i wzrostowi wywozu. Przemysł 
metalowy podniósł zatrudnienie tylko w 
niektórych działach sezonowych, w 
produkcji maszyn zaś nie nastąpiła po- 


kim przemyśle włókienniczym trwał | prawa: 

nadal. w okręgu bielskim zaś początek | Obroty handlowe na rynku wewnę- 
okresu międzysezonowego zaznaczył | trznym były naogół niższe niż przed 
się spadkiem zatrudnienia fabryk i mniej: rokiem, Ożywienie jednak w sprzedaży 
szemi obrotami. W przemyśle białostoc- | niektórych towarów, jakie wystąpiło w 
kim trwał strajk robotników na tle za” |poprzednim miesiącu utrzymało się 
targu o nową umowę płac. Ze względu | również w maju. Wywóz towarów za- 
na rozpoczęcie sezonu budowlanego |granicę wzrósł, dzięki czemu saldo do- 
wzrosło uruchomienie cegielni i cemen- | datnie bilansu handlowego było więk- 


towni. Oznaki poprawy wystąpiły rów- 
nież w przemyśle drzewnym dzięki 
zwiększonemu zapotrzebowaniu mater- 
dałów drzewnych na rynku wewnętrz- 


Pełnomocnictwa dla 


sze: 

Podjęcie znaczniejszych robót puw 
blicznych oraz wzrost zatrudnienia w 
niektórych gałęziach przemysłowych 


senatu gdańskiego 


zaostaułuy wezormf wuch vaimne. 


Gdańsk, 25 czerwca, 
Na dzisieiszem posiedzeniu Volksta- 
gu gdańskiego zwołanem dla ostatecz- 
nego załatwienia ustawy ramowej o 
pełnomocnictwach przyjęto ustawę 50 
głosami przeciwko 19, 


nut: Posiedzenie zamknięto bez wyzna- 
czania nowego terminu obrad. 

W kuluarach krąży wersja, iż posie- 
dzenia sejmu gdańskiego odbywać się 
będą raz na miesiąc, 


| Posledzenie trwało ogółem 45 mi- 


Eksploatacja magistrali węglowe! 


przedmiotem obrad rady Sow. olejowego 
Soisfto-Srancusfie$o 


Warszawa, 25 czerwca. 
Dnia 10 lipca r. b. odbędzie się w 
Warszawie posiedzenie rady i komitetu 
dyrekcyjnego Towarzystwa Kolejowego 
Polsko - Francuskiego, na którem mię- 
dzy innemi będzie rozpatrzony cały sze 


reg umów, zawartych pomiędzy polskie- 
mi Kolejami Państwowemi a wymienio- 
nem towarzystwem dotyczących eksploa 
tacji nowowybudowanej magistrali wę- 
jed Górny Śląsk — Gdynia. 


przyniosły pewną ulgę na rynku pracy, 
przyczyniając się do dalszego spadku 
liczby bezrobotnych. 


Lecz się sam. 


Istnieje szereg poradników lekar- 
skich i dostosowanych do nich apteczek 
domowych. Wszystkie one odznaczają 
się ogromną luką w dziedzinie przeciw- 
działania nadużyciu nikotyny. Powiada- 
my: nadużycie, bo w minimalnych daw- 
kach stosowana jest nawet w wielu wy- 
padkach jako środek leczniczy. 

Okazuje się jednak, że istnieje prosty 
środek, nie wymagający przepisu lekar- 
skiego. Cóż bowiem radzi zwykle le- 
karz, gdy się dowiaduje czy sam stwier- 
dza, że pacjentowi szkodzi palenie? Nie 
palić! Jest to prosta rada, do której za- 
stosowuje się minimalny odsetek nało- 
gowych palaczy, 

Sami pacjenci: jak również lekarze 
zapominają o tem, że oddawria istnieją 
papierosy odnikotynowane, poddawane 
chemicznemu procesowi odciągania ni- 
kotyny w fabrykach monopolu tytonio- 
wego, co daje gwarancie. że nie jest to 
tylko chwyt reklamiarski. Papierosy te 
kosztują tylko o 1 grosz drożej na sztu* 
ce, a pozostaje w nich po odnikotyno- 
waniu tak minimalna ilość nikotyny, że 
żadnej prawie roli odgrywać nie może. 
Palacze, którym się wydaje, że tytoń 
nie szkodzi, a odzwyczajać się od pale- 
nie nie chcą czy nie mogą, leczą się te- 
dy sami bez trudu za cenę tylko jednego 
grosza dopłaty na sztuce. 

Naszem zdaniem: prosty ten środek 
powinien się znaleźć we wszystkich do- 
mowych poradnikach lekarskich. 


Austria żąda wydania zamachowców 


którzy zbiegli do Niemiec. — Przywódca austrjackich hitle- 
rowców aresztowany w czasie ucieczki do Włoch. 


Wiedeń, 25 czerwca. Wiedeń, 25 czerwca. Wiedeń, 25 czerwca. 
Po unieważnieniu mandatów  hitle- Przywódca narodowych socjalistów Rząd austrjacki występuje do rządu 
rowskich w sejmie dolno - austrjackin austrjackich, Frauenfeld, usiłował zbiec | Rzeszy w drodze oficjalnej o wydanie 
podobne uchwały przeprowadzone bedą do Włoch, został jednak w drodze za- |sprawców zamachów dynamitowych w 
w innych sejmach krajowych. trzymany i odwieziony z powrotem do | Wiedniu i innych miejscowościach Au- 


Wniosek w tej sprawie zgłoszony | Wiednia. 
będzie w sejmie wiedeńskim już w cia- 
gu najbliższych dni. 

Poseł Leopold. któremu odebrano 
mandat, został powołany do odbycia 
służby czynnej w wojsku. Poseł Leopold 
w związku z tem zniknął. 

Również inni przywódcy narodowo- 
Ga nitroza ukrywają się przed po- 

Ją. 


zamierzał wraz z wydalonym z Ka- 
ryntji narodowym socjalistą Kothenem 
utworzyć centrale identyczną działa- 
iaca na terenie Austrii. 

Frauenfeld dowodził iż zamiarem 
jego było jedynie wyszukanie letniska 
dla rodziny. 


strji, którzy skryli się na  terytotjum 


Władze przypuszczają, że Frauenteld ' Rzeszy. 


Rząd austrjacki powołuje się na u- 
mowę  austrjacko - niemiecką, która 
gwarantuje wydawanie przestępców 
pospolitych. Rząd austriacki stwierdza, 
1ż zamachowcy popełnili brodnie pospo- 
lite, albowiem morderstwa, ciężkie u- 
szkodzenia ciała itd, 


Wyrok na terorystów ukraińskich. 


Sprawcy napadu na pocztę w Gródku Jag. skazani na kary 
od 2 do 7 lat więzienia. — Dwaj oskarżeni uniewinnieni. 


Lwów, 25 czerwca. 
Onegdaj przed południem ogłoszono wer 
dykt przysięgłych w sprawie przeciw- 
ko terorystom ukraińskim, oskarżonym 
o napad na pocztę w Gródku  Jagiel- 
lońskim. 

Przysięgli w kwestjl zbrodni zdrady 
stanu w związku z należeniem do UON 
wypowiedzieli się twierdząco o Stefa- 
mie Maszczaku 1i głosami, o Michale 
Kuspisiu 11 głosami, © Zenonie Kossaku 
— Il głosami, © Mikołaju Motyce — 
10 głosami, o Jarosławie Biłasie — 8 
głosami. 

Co do winy Steiaua Capa I Marli 
Kowalukówny zaprzeczono 8 głosami. 

Co do udziału Maszczaka w napa- 
dzie zaprzeczono 11 głosami, co do bez 
pośredniego udziału Kuśpisia w napa- 
dzie zaprzeczono 8 głosami, co do po- 
mocy w organizowaniu napadu po- 
twierdzono 10 głosami. Czy Cap jest 
winien, przysięgli wypowiedzieli się 6 
głosami tak, 6 głosami nie. 

Odnośnie Kossaka potwierdzono 7 
głosami jego winę podżegania spraw- 
ców napadu, natomiast ośmiu głosami 


prasa duńska poświęca Polsce obszer- ! zaprzeczono winę udziału w napadzie, 


ne artykuły. 


I jak również winę udzielenia 


pomocy 


w organizowaniu napadu. 

Również co do oskarżonego Moty- 
ki zaprzeczono 7 głosami co do pomo- 
cy w urządzeniu napadu i 6 głosami w 
tej samej kwestji co do udziału Biłasa. 

Na ostatnie pytanie, czy Kowalu- 
kówna ukrywała Maszczaka przysięgli 
6 głosami odpowiedzieli tak, 6 zaś nie, 

Następnie zabiera głos prokurator 
Mostowski, który wnosi o zastosowa- 
nie wobec Maszczaka okoliczności łą- 
godzących, albowiem zeznał on praw- 
dę w toku śledztwa i na sprawie, a 
więc zasługuje na względy, 

Co do Kuspisia prokurator domaga 
się zastosowania okoliczności obcią- 
żających, a również i do Kossaka, któ- 
rego uważa za jednostkę wybitną, od- 
grywającą poważną rolę na terenie 
Truskawca. Prokurator wyraża zapat 
rywanie, iż przez surowy wymiar ka- 
ry należy nie dopuścić, aby Kossak 
rychło wrócił na teren truskawiecki. 

Co do innych oskarżonych prokura- 
tor nie wypowiada się. 

Następnie zabierają głos obrońcy, 
[oser o wzięcie pod uwagę okolicz- 


ności łagodza 
Adwokat 


Starsat 


wieszenie wykonania kary 
jentowi Maszczakowi. 

Gdy trybunał zamierzał opuścić 
salę rozpraw wstał oskarżony Zenon 
Ar który donośnym głosem zawo 
al: 

— „Daję ukraińskie słowo honoru, 
iż o napadzie nie wiedziałem i dowie- 
działem się o nim dopiero z gazet". 

Trybunał udaje się na naradę, 

Po upływie 30 minut przewodniczą 
cy ogłasza wyrok, skazujący Stefana 
Maszczaka na 2 lata więzienia, Micha- 
ła Kuspisia na 5 lat więzienia, Motykę 
na 2 lata więzienia, Zenona Kossaka 
na 7 lat więzienia i Jarosława Bitasa 
na 2 lata więzienia. Capa I Kowalu- 
kównę uniewinniono. 


m FATE 


Zmiany personalne 
w gabinecie włoskim 


Rzym, 25 czerwca. 
Krążą pogłoski o mających nastąpić 


jego kli- 


‘zmianach w składzie obecnego gabinetu. 


Instytut piękności 


Koziołkiewicz spotyka na ulicy swego przy- 
laciela Kapuścińskiego, którego dawno już nie 
widział. 

— Hallo, panie Kapuściński!... — zatrzymuje 
zo. Co słychać?., Widziałem pana wczoraj na 
śliczną kobietą... Któż to była, u licha „ 

— Moja żona,, — odpowiada spokojnie Ka- 
puściński, 

— Pańska żona?.. Co pan ml opowiada, 
Przecie ja znam pańską żonę | o Ilo sobie przy- 
pominam, pan wybaczy, ona wcale nie była taka 
płękna.... 

— Owszem., Ale ja to zawdzięczam insty- 
tutowi piękności „Ha-ha-ha“ 

— Ach, tak, To co innego... 

— Tak, proszę pana., To było tak, widzi 
Pan. Wiadomo panu pewnie, że teraz każda ko- 
bieta chodzi na masaże, czesanie, gładzenie, 
szczypanie 1 dlabli wiedzą na co jeszcze... Niby 
żeby odmłodnieć t ładniej wyglądać.. Zgadzam 
się z panem w zupełności co do tego, że moja 
żona nle była królową piękności. „ 

=], nie, nie... 

— Wiec postanowiłem udać się z nią do tej 
odświeżalni.. Jak panu wiadomo największym 
Instytutem piękności w naszem mieście jest in- 
stytut „Ha-ha-ha”.. Tam właśnie udałem się z 
moją żoną., Przyjął mnie poważny doktór w 
towarzystwie płęknej asystentki. Rozumie pan, 
że umyślnie wybrał taką piękną asystentkę dla 
reklamy... 

— Aha.. Sprytna bestja.. 

— Więc doktór obejrzał dokładnie moją po- 
łowicę, począł obliczać | zażądał za remont 
moje] żony kolosalną sumę,.. Poprostu — hor- 
rendalną., Powiadam panu, za te pieniądze moż 


na byłoby dostać conajmniej Wenus Milońska. | 1? 


— Ale wkońci pan się Jednak zgodził... 

— Niezupełnie... Wie pan, począłem się tar- 
gować., Żona moja koniecznie nalegała, abym 
się zgodził, bo to slę niby opłaca,.. A ja ciągle 
się zastanawialem... Wkońcu poprosiłem dok- 
tora na strótę I pytam go w cztery Oczy, czy 
ten kram wogóle się opłaca... 

— I dopiero wtedy pan się zdecydował co?.. 


— Tak — śmieje się Kapuściński. — Wtedy |”. 


właśnie zadecydowałem, że rozwiodę się z moją 
-«żóhą l-ożenię się z piękną asystentką, co też 
zostało uskitecznione. 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 
„WAWELŁ”, Kraków, Grodzka 60. Tel. 108-60. 


LEŻAKI PO 6,70, koce, sienniki, dywany, lino- 
leum, ceraty, M HALPERN Kraków, Poselska 18 


TZTEZZYT 


Nowe sygnały kolejowe 


zmniejszą ilość wypadków na przejazdach 


Piagą naszych linij kolejowych, szcze 
gólnie w porze letniej, są liczne wypadki 
przejechań i zderzeń na t. zw. 

rzejazdach kolejowych. 

Każdy przejazd posiada wprawdzie 
szlabany, spuszczające się z obydwu 
stron toru i zamukające przejazdy na kil 
ka minut przed nadejściem pociągu, jel- 
nakże praktyka wykazała, że te 

zabezpieczenia są niewystarczające. 

Przedewszystkiem obecny stan rze- 
czy wymaga stałej obsługi kolejowej na 
każdym przejeździe. Dróżnik musi przy 
pomocy odpowiedniego urządzenia pod- 
nosić i opuszczać barjerę. 

Ministerstwo kolei, dbając o bezpie- 
czeństwo obywateli, zamierza wprowa- 
dzić obecnie nowy system, zabezpiecza- 
jący przejazdy i odpowiadający 


nowoczesnym wymogom techniki, 
Polega on na tem, że podczas zbliża- 
nia się pociągu już na odległość pół kilo 
metra od przejazdu zapalają się dzięki 
umieszczonym w szynach przewodom e- 
lektrycznym czerwone światła ostrzegaw 
cze i jednocześnie rozlega się 
dzwonek alarmowy. 
Ostrzeżenie jest więc podwójne, dzia 
łr bowiem na wzrok (czerwone świateł- 
ka) i na słuch (dzwonek alarmowy). 

Po przejeżdzie pociągu dzwonek 'nilk 
nie, światełka zielone zaś zamieniają się 
na białe, co znaczy, że 

przejazd jest wolny. 
Techniczną instalacją tych sygnałów 
ma się zająć pewna firma angielską, — 
Pierwsze próby są obecnie w toku. 


Maio! Tu radjo? 


WARSZAWA, 


1.00; Sygnał czasu. 7,05: 7.20: 
wesoła, 7.25: Dziennik poranny, 7.30: 
Płyty gramofonowe, (c. d.) 7.52: Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 7,55 Program na dzień bie- 
żący. 1157: S czasu. 12.05: Płyty gramofo- 
nowe, 12.25: Przegląd at i kupe 
meteorologiczny. 12,35: Płyty, 12.55: Dziennik 
południowy. 14.55: Piosenki w wyk, Chóru Ba. 
na. 15,05: Wiadomości bieżące 15,10: Komuni- 
kat Państw. Inst. Eksport. 15,15: Stare walce. 
15.25: Komunikat go rezy, 15,35: Piosenki 
| Schmidta, 1545: Przegląd komunikacyjny. 
15.50: Utwory fortepianowe w wyk. M, Barów- 
my, 16.00: Muzyka z Ciechocinka. 17.00: Poga- 
danka w jęz francuskim. 17.15: Koncert so- 
Jistów. 1815: Odczyt. 18,35: Muzyka lekka. 19.20 
Rozmaitości. 19.35; Program na dzień następny. 
140: Feljeton literacki, 20.00: Opera „Halka” 
St, Moniuszki. 


KRAKÓW. 
1150; Program na dzień bieżący. 11.57: Sy- 


g czasu 2.25; 
rzeg! 

Dzi 
ty, 


POZNAŃ. 


1225—12,55; Transmisje z Warszawy 
chocinka. Sygnał czasu, 13.05: 


i Cie- 
ty gra- 


modomowe. 1400: Giełdy. 14,15: Komu t gos- 
podarczy. 17. „Miscelanea radjowe', 17.15— 
18.35: Transm ja z Warszawy 18.35: Pogadanka 


z „Fac, przyrodn,* 18.40: Audycja dla żoł- 
nierzy, 19,20: Notorodekaa. 19.35: Program tea- 


trów. 19.40: Feljeton literacki z Warsz, 19.58: 
Sygnał czasu. 20.00: Opera „Hałka*, 23.00—23.1: 
Sygnał czasu, kom, sport. i polic. 


KATOWICE. 
7.00: Transmisja z Warszawy, 11.50: Pro- 
rem na dzień bieżący. 11.57: Sygnał czasu z 


szawy 
nikat 

pularny. 17.00—18.35; Transmisje z Warszawy, 
18.35. Koncert Chóru Kopalnianego im, Moniusz- 
ki z Niliszowca, 19.25: Program na dzięń na- 
stępny. 19.30: Rozmaitości. 19.40—23.00: Trans- 
misje z Warszawy. 


WILNO. 
1.00—7.55: Transmisje z ace, 11,57: 
Transm. z Warszawy, 12.05: Audycja dla pobo- 
towych. 15.20; Program dzienny, 15.25—15.35: 
Transm, z Warszawy. 15.35: Audycja dla dzieci, 
ransm. 


„ z War- 


sportowy. 
na wtorek. 19.25: Odczyt litewski. 
Transmisej z Warszawy. 


LWÓW. 


W śramołonowe. , > 
omunikat g | z Warszawy, a 
zbożowa. 15.50: Skrzynka pocztowa dla dzieci, 


uż najwyższy czes zomawiać 
bilety na letnie wycieczki morskie 


LINJI GDYNIA - AMERYKA 


15 sie! 
21 sierp. Do Anglii i Belgji 


Ceny od 100 złotych 


TROŁMACJE | SPRZEDAŻ GAPIÓW > WVEACH 
LINJI GDYNIA - AMERYKA: 
7 WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA, 118 


M WASZYNGTONA 


KRAKOWIE, ul Czo 
RZESZOWIE. vi GROTIGERA 1004. 
BEZ PASZPORTÓW, 
ZAGRANICZNYCH 

wizi 


X 


IL R. Bornstein | 
CIECHOCINEK 


DW. „ORMUZD“ 


Wieści gospoda rcze 


REORGANIZACJA FRANCUSKIEGO KARTE: 
LU CEMENTU. 


W związku z pogarszającą się stale sytuacją 
w francuskim przemyśle cementowym,. objawia- 
jącą się w dużym spadku obrotów i zdostrzeniu 
walki konkurencyjnej, w sterach tego przemysłu 
przejawia się dążenie do utworzenia qowej si- 
nej organizacji kantelowej na sze! podsta- 
wach, Nowy kartel obejmowałby prawie wszy- 
stkie firmy francuskie, 


] MIEJSCA NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ 
DROŻEJĄ. 


W dniu 16 bm. sprzedano miejsce na nowo- 
jorskiej giełdzie pieniężnej za 215.000 dolarów, 
gdy w dniu 9 bm, zapłacono tylko 200,000 dola- 
rów, a w odpowiednim okresie ub. r,, zaledwie 
83.000 dolarów. 
ERRO EEEE a MERA TD MA 


16,05: Płyty gramofonowe. 17.00—18,35: Trans- 
misje z Warszawy, 18.35: Koncert orkiestry woj- 
skowej. 19.20; Rozmaitości, 19,35: Program na 
dzień następny. 19.40—23.00: Transmieje z War- 
szawy, 


„Pozwólcie nam żyć!..” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, powi środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
go? u którego znalazła chwilowy przy- 
ulek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy-| 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
SA BAY: p, bor, któ! jędzyczasić 

awet Przybor, który w mię e 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli tracl 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks, 
Ostrogska i oświadcza sie jej 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy, Dyr. Wizer odkupił jego patent. 


Dyrektor „Pędu* spojrzał w wska- 
zatym mu przez Pawła kierunku... 

A tam po drugiej stronie szła dziew- 
czyna w popielatym kostiumie i skrom- 
mytn kapelusiku. Stare jej pończochy 
obciskały zgrabne nóżki, śmigłe o wspa 
niałych zarysach... 

Lekki wiatr igrat 
kieuki. 

— Patrz pan! — powtórzył Paweł. 

Wizer spo. ł uważnie w twarz 
ajomej i roziaśnił się: tak, to ona! 


brzegami jej su- 


nie 


Błysnęły jego złote zęby, on zaś 
cmoknął wargami i zawołał: 
— Ma pan gust!.. | mnie też podo“ 


lała 'się ta dziewczyna! 
Paweł zwrócił się ku nimu gwal- 
townie: 


z fa pan? 


Napisał Andrzej Zański 


Pan Adzio zmrużył filuternie lewe 


oko. 

— Cży ją znam? — zapytał — jesz- 
cze jak!.. Zgrabna Sszelma, a sprytna 
przytem bestyjka!.. Ta potrafi niejed- 
nego gracza wywieść w pole. 

Paweł zmętniał. Słowa dyrektora 
ostudziły go. 

— Gdzie ją pan poznał? i kiedy? 

— Kiedy? — odparł zapytany. 
Może rok temu... Była wówczas jedną 
z pensjonarjuszek pani Hildy... Ale stra- 
ciłem ją z oczu i cieszę się bardzo, że 
znów natknąłem się na nią... Fertyczna 
i apetyczna sikorka, warta grzechu. 

Wziął poufale Pawła pod ramię, aże 
by przejść z nim na drugą stronę ulicy. 

— Chce pan — zaproponował — za 
polujemy razem!.. „Ma dziewczyna 
dwa warkocze podzielimy się”... — za- 
śpiewał. 

Jakiś nagły ból targnął sercem Pa- 
wła. Bezlitosne słowa Wizera rozwiały 
ostatnie jego złudzenie. 

A zatem Halina, której poświęcił tyle 
marzeń i tęsknot okazaał się zwyczajną 
dziewką, jedną z tych, które można kti- 
pić za kilka złotych.. On zaś, głupiec 
ieden Śnił o niej po nocach i myślał ni- 
by o największej świętości. I wtedy, zdy 
on nie śmiał zbrukać jej nawet myślami, 
ona wiła się w objęciach takich Wize- 
rów i im podobnych. 

Poczuł, że jego dawna miłość do Ha- 
liny zmieniał się w nagłą nienawiść. 

Szarpnął się i krzyknął 

wściekłością : 


— Jeśli pan chce, to może pan iść 
sam!.. Co do mnie, to nie bawię się w 
podobne „polowania“... Żegnam pana! 

I zakręciwszy się na pięcie, wskoczył 
do przejeżdżającego tramwaju... 

A Halina, nie przypuszczając nawet 


niema] z 


96] 


że kilkanaście kroków od niej — oddzie- 


mil Adzia jako hojnego fundatora i mi- 


lonej szerokością ulicy — szedł ten, któ- |łego kompana nocnych hulanek, a z dru- 


rego szukała tak długo, kroczyła zwol- 
na przed siebie. 

I znów rozdzieliły ich złość i kaprys 
szyderczego losu. 

Ona podążała do jednego z magazy- 
nów konfekcji damskiej, ogłaszającego, 
iż poszukuje ekspedjentek, a on do da- 
lekieg parku, gdzie wśród pachnących 
bzów i zieleni pragnął zapomnieć o swym 
zawodzie, 

Lecz kwiaty wydały mu się jakieś 
szare: spopieliły je dymy tysiącznych 
fabryk — zielone trawy, były popielate 
od kurzu ulicznego i pyłu. 

Paweł pomyślał z melancholją: 

— Tak, miasto jest straszne! Niema 
w niem nic czystego. Brudzi bezlitośnie 
białość dziewiczego serca i złoto naj- 
piękniejszych snów — i nie daruje na- 
wet nędznej trawce: spopiela je niby 
usta umarłego grzesznika! 


ROZDZIAŁ 57. 
Dla Polski! 


giej uważał az swój obowiązek stać na 
straży interesów swego pupila. 

Ostatecznie zwyciężyło poczucie przy- 
jaźni, i kiedy pewnego razu dyrek- 
tor Wizer obiecał mu wysoką prowizię, 
jeśli skłoni Pawła do sprzedania paten- 
tu — Michał oburzył się i pożegnał w 
tak radykalny sposób sprytnego prze- 
mysłowca, że ten nie miał już więcej od- 
wagi wchodzić mu w drogę: 

Sprawa oparła się nawet o sąd grodz- 

ki, gdzie eks-król boksu skazany został 
na trzy dni aoresztu, względnie pięć- 
dziesiąt złotych grzywny za potutrbowa- 
nie dyrektora Wizera... 
Że też nie możesz się obejść bez 
awantur, stary pijanico! — strotował go 
Paweł, patrzący krzywem okiem na fa- 
talny tryb życia, jaki ostatnio prowadził 
jego przyjaciel. 

Lecz skoro dowiedział się o prz 
nach, które kazały Michałowi po: 
w tak radykalny sposób, uścisnął mu rę- 
kę. przebaczył, a nawet podziękował. 

Stary wzruszył się serdecznością 


Podczas gdy zrozpaczona Halina na- | przyjaciela do tego stopnia, że ślubował 


próżno stukała do drzwi różnych przed- 
siębiorstw 1 traciła całe godziny w dusz- 
nych biurach pośrednictwa pracy, ażeby 
znaleźć kawał chleba—szczęście uśmie- 
chało się do Pawła. 

Wynalazek jego począł budzić coraz 
to większe zainteresowanie w sferach 
przemysłowo-finansowych, 

Po pamiętnem zajściu na ulicy mło- 


dy wynalazca odsunął się od dyrektora | przedewszystkiem 


Wizera. Poczuł do niego dziwną odrazę. 
Nawiasem mówiąc, nie wyszedł na 
tem źle. 


solennie, iż nigdy nie weźmie 
wódki do ust. 

Jakoż obietnicy swej 
przez kilka następnych dni... 

A tymczasem prowadził Przybor per- 
traktacjpe równocześnie z dwoma kon- 
cernami samochodowemi — francuskim 
i amerykańskim. 

Mając trochę własnego grosza — a 
nabywszy w ostat- 
nich czasach nieco doświadczenia han- 
dlowego — nie gorączkował się. Odrzu- 
cił pierwsze oferty, wyśrubował cenę 


więcej 


dotrzymał: 


Reprezentant „Pędu”* nie byl zbyt|SWeSO patentu i czekał dyplomatycznie 


uczciwym kupcem—dążył tylko do wy- 
zyskania Pawła i do nabycia jego pa- 
tentu za psie pieniądze. 

Tego samego zdania był o nim rów- 
nież i Michał. 


na wynik tej taktyki. 

„Jakoż polityka ta poczęał wydawać 
świetne owoce. Obie rywalizujące ze so< 
bą firmy poczęły licytować się wzajem 
nie i ofiarowywać warunki wprost ideal- 


W sercu starego boksera zrodził się | ne... 


tragiczny konflikt; z jednej strony ce- 


(Dalszy cito tro) 


jay war qay ony amy way uy mao Bwr S) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
KOBA a szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
y! 


w pei woltyżerce kocha się skry-| 


cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na Mikke By kopułą cyrku. 


AM z trapezu wi ogól- 
rzi 
Żablerają, go do mpitais, gdzie akrobat 


ręce. 
a urrats i 
lipskiego, Edmund Staalacki, "odwiedza s | 12 


Elą rannego akrobatę Eigra Lee wol- 


g o 
Tymczasem do Stanieckić 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
Sorg borAtero. aeennys iow Czyni ona 
WYTZAIŁY, nawiazuje "znaorości z 
norik gwia" . 


swej miłości, 
(o zwróciła się 


OWCY, 

awyyia owcy, porywają Dis ti 
1 Stęga po A wolność. 

dnia odbywa sią posiedzenia sa- 


Ba z rwiazdę il- 
=o Sissa stara się ja skłonić go pormoenia 
pracy filmowej, uważając za| 
swego 
Stega ndaje stę do Ralickiego, by szcze- 
rze, 4 nim s 


ES 
= 
s 
4 
3 
i 
r 
; 


wesołości opowiada jej historię aresztowa- 


a Ei, 
Ralicki ndaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który Jest dy- 
róktorem hotelu „Tivol”. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. + x 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Rega Szybska w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- 
zeza. 


SENSACYJNA P 


Rej P w, $abi-| 
Azoduieco E D 


Dzisiejsze spotkanie nie było pierw- 
sze... Musse widział już Elę, siy space- 
rowała z Ralickim po mieście. Gdy przy 
padkiem spotkali się w cukierni, nie 
mógł z niej spuścić oka. 

— Ta kobieta działa jak magnes...— 


prenen — Nie można o niej zapom- 


Dz, ujrzawszy ją znowu na rozsza- 
lałym rumaku, był zachwycony jej wspa- 
niat urodą., 

2 miny Regi zrozumiał, że Szybska 
należycie oceniła siły swej mocniejszej 
Rywalki.. Musse kombinował tylko w 
i sposób nawiąże znajomość z piękną 
polką... 

Tymczasem Rega, leżąc na kanapie w 
swym pokoju, nie mogła się jeszcze us- 
pokoić po doznanych świeżo wraże- 
niach... Więc Ela jest z nią w tej samej 
miejscowości ... 

Przedewszystkiem należy użyć wszel 
kich sił, aby się nie spotkały... Ela nie 
powinna wiedzieć o tem, że Szybska jest 
say A po drugie.. trzeba ją znisz- 
czyćl... 

ega zacisnęła zęby... Tak, EET 
Raz na zawszel... Żeby się już nie pęta- 
ła u jej nóg... 

Rozmyślania j jej przerwał głośny gong 
wzywający gości na obiad... 


Przebrała się szybko i zbiegła na dół.| 
Zajęła zwykłe swe miejsce przy panul 


Gustawie. 

Była znowu bardzo rozmowna i we- 
sty! jak zwykle. Nawet Musse się zdzi- 
wił, 

— Zagadkowa kobieta.. — a 
fat g: pomy: 
Zagadka ta polegała na tem, że Re- 
ga powzięła już pewne postanowienie, 


bliższynr zasiel Przy: obiedzie zwróci- 
ła się do swego partnera: 

— No, jakże się pan czuje po dzisiej- 
szym spacerze?... 

— Doskonale... — odpar? Musse. 

— Widzę, że konna przejażdżka do- 
brze panu zrobiła... — docięła mu Rega. 

Ma pani ostry języczek, pani Rego, 
ale nie szkodzi... Lubię panią za to... 
Następnego dnia znowu wybrali się 


Ralicki| na spacer. I znowu spotkali Elę na ko- 


niu, a za nią jechał stępa Ralicki. Rega 
w odpowiedniej chwili odciągnęła swe- 
go towarzysza na bok, aby Ela ich nie 
spostrzegła. 

Musse tłumaczył sobie postępowa- 
nie Regi usprawiedliwioną zazdrością. 
Zgóry jednak wiedział, że sprawa jest 
przesądzona. Postanowił zdobyć Elę, 
choć nie wiedział jeszcze w iaki sposób 
to uczyni. 


Był cudny, feslenny ranek. Złoto by- 


tem] to na' niebie i na ziemi. Na niebie świe- 


ciło słońce, na ziemi wiatr usłał piękny 
dywan z żóknących liści... 


ES panu ułatwić zawarcie znajomości 


| poważnie... 
| 


Rozdział siedemdziesiąty szósty 


E s gł b deca a ostoi koi a T izir w yć zd. 


 CYRKOWKA 


POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Niespodzianie Rega przyszła mu z 
pomocą. 

W kilka dni potem podczas rannego 
spaceru, zwróciła się do swego towa- 
rzysza: 

— Jest pan dziś bardzo zadumany, 


panie Gustawie... Czy mam panu powie 
dzieć z jakiego powodu?... 

— Widzę, że zajmuje się już pani z 
nudów wróżbiarstwem...—odpalił Mus- 
se, zniecierpliwiony ciągłem docinaniem 
Regi. 

— Aby dowieść panu, że jednak je- 
stem dobrą wróżką, powiem panu co 
jest powodem pańskiego przygnębie- 
nia... Nie widział pan dzisiaj pięknej 
amazonki... 

Musse spojrzał na nią ze złością. 

— A choćby nawet tak było, więc 
cóż z tego?... Czy nie wolno mi intere- 
sować się pieknemi kobietami?... 

— Wolno panu... Ale nie mogę pa- 
trzeć na pańskie męczarnie... Chciała- 


z tą kobietą.. 
— Pani żartuje, a ja myślę o tem 


— Nie, pan się myli, panie Gusta- 
wie... Ja nie żartuję.. Poczyniłam już 
pewne kroki w tym kierunku... 

— Doprawdy?... Czy pani ją zna?... 

— Dziwię się, że pan jej jeszcze nie 
zna.. Zna ją bardzo wielu mężczyzn... 

Muse spojrzał na nią z zaciekawie- 
niem. 

— Cóż to znaczy?..—zapytał zdzi- 
wiony. 

— To znaczy, że mężczyzna może 
bardzo łatwo posiąść tę piękną ama- 
zonkę... 

— Przez ista pani przemawia za- 
zdrość:a 

— Nie, panie Gustawie, tylko praw- 
da... 

— Więc powiada pani że... 

— ..że będzie pan mógł spotkać się 
z nią w pierwszym lepszym hotelu wie- 
deńskim za cenę stu szylingów... 

— Pani kpi... 

— Nie.. Przekona się pan, że mam 
rację!... 

— Ależ ja dałbym i tysiąc szylin- 
gów za jedno spotkanie z tą cudowną 
kobietą!... 

— Sto szylingów wystarczy... Może 
pan już wyjechać do hotelu „Lux“ i 
proszę tam czekać na moje dalsze zle- 
ROZ Przekona się pan, że mam ra- 
cię... 

Musse wzruszył ramionami i uśmie- 
chnął się tajemniczo... 


rę czytania tych słów, w oczach jej uka 


Ela zerwała się z łóżka. Było już |zywały się łzy: 


późno. Po wczorajszej zabawie poszła 
późno spać. Niepotrzebnie troszkę pi- 
ła, tańczyła z jakimś porucznikiem, 
wzbudzając zazdrość Ralickiego, który 
gotów był czynić jej wyrzuty z powodu 
każdego uśmiechu, przeznaczonego dla 
kogoś innego. f 
Zadzwoniła. Na progu stanęła poko- 


— Pani uż wstała?... Jest list dia 


pani... 
Aa List?... Do mnle?.. Proszę mi 
ląć!... 

Pokojówka wróciła po chwili z li- 
stem na tacy. Ela szybko zerwała ko- 
herte i zaczęła czytać: 

„Elu... Nie piszę „kochana“, 
choć wiesz. jak bardzo 


ani 


„dro ORA, cię 


| kocham... 


Ela urwała na chwilę i spojrzała na 
podpis. W oczach jej pociemniało, gdy 
przeczytała: 

— Twój Grześ Stęga. 


„Dziś kocham cię tak samo, Jak 
wtedy, gdy opuściłem cię z zamia- 
miarem nie zobaczenia cię nigdy— 
brzmiała dalsza treść listu. — Wi- 
dzisz jednak jak trudno wytrwać w 
zamiarach, które sprzeciwiają się 
naszemu sercu, naszym myślom, 
całej naszej duszy. 

Bo odszedłem od ciebie, Kocha- 
łąc cię goręcej, niż wtedy, gdy by- 
liśmy razem... Bo odszedłem od cie- 
bie, nie zdając sobie sprawy, że nie 
oderwiesz cienia od przedmiotu, nie 
rozłączysz głowy od tułowia. Prze- 
bywając od dni kilku w Wiedniu, 
dokąd zawiodły mnie tułacze losy, 
dowiedziałem się przypadkiem, że 
jesteś tutaj.. Nie wiem, czy zech- 
cesz się zemną zobaczyć... 

Ale jeśli w twem sercu choć- 
by drobna jeszcze iskierka litości 
dla mnie, jeśli nie zapomniałaś jesz- 
cze wspólnie prześnionych chwil, | 


Od Grze- 
sia?.. Boże, jakże była szczęśliwa!.... 
Szybko połykała słowa listu, a w mia- 


p WROC R NA ORL a AK | iR TY DZE, 
x 


Napisał JAN BILEWICZ. 


daruj mi jedną, ostatnią chwilę... 

Chcę cię zobaczyć i odejść zno- 

wu — Bóg wie na jak dlugo... 

Musisz mi zaraz odpowiedzieć, 
Pisz na Poste - Restante. Dopóki 
nie wyrazisz swej zgody, nie chcę, 
abyś znała mój adres... Jeśli odpo- 
wiesz, że się zgadzasz, Wwyznącz 
natychmiast dzień, godzinę i miej- 
sce spotkania. 

Jeszcze raz błagam ieśli nie o 
ostatnią iskierkę miłości, to przy- 
najmniej o litość. Twój Grześ Stę- 
ga". 

Cóż mogła odpowiedzieć na ten list? 
Przecie czekała na niego, śniła o nim, 
ciągle jeszcze myślała dlaczego odszedł 
od niej tak nagle, bez pożegnania — 
Może teraz wszystko się wyjaśni... Mo- 
że do niej wróci.. O, jak bardżo tego 
pragnęła!... 

To było jej najskrytszem marzeniem. 
Nie namyślając się więc długo, odpi- 
sała: 


— „Drogi, najdroższy mójl.» 
Mimo  przeżytych cierpień, mimo 
twej nagłej, niewytłumaczonej dla 
mnie ucieczki, pragnę się z tobą 
zobaczyć jaknajprędzej!... I ia ko- 
cham ciebie!.. I ja tęskniłam tylko 
do ciebie!... 

Napisz kiedy i gdzie moglibyś- 
my się zobaczyć. Wszystko się 
wyklaruje. Jestem nieprzytomna z 
wielkiego szczęścia... 

Grzesiu!... Odpisz 
dzej!.. Tylko twoja Ela“. 
Wysłała ten list bez adresu. jak te- 
go żądał, Na Poste - Restante) Grześ 
miał sam odebrać ten list na poczcie. 
CA potem czekał na odpowiedź. Dłilży- 
ły się godziny, a potem dni. 
Ela była w jakimś transie podniece- 
nia, 
— Od kilku dni nie poznaję pani wca- 
le... — mówił Ralicki. — Stała się pani 
poprostu dziwaczna.. Wybucha pani 
nagle niepowstrzymanym śmiechem, a 
po chwili znowu oczy zasnuwa mgła 
smutku... Co to ma znaczyć?.,, 
— To znaczy, że jestem bardzo, bar- 
dzo szczęśliwa... 
Ralicki czekał teraz na jakiś znak z 
jej strony, bo sądził, że przecież Ela 
może tylko jego jednego mieć na myśli. 
Ale nie usłyszał z jej ust oczekiwanych 
słów. Wprawiało go to w coraz więk- 
szą wściekłość. 
Począł podejrzewać, że Fla ma ia- 
kieś tajemne przeżycia, o których mu 
nie mówi... Kto wie, może prowadzi ia- 
"RE konszachty za jego plecami?.. Mo- 
„ Nie mógł o tem myśleć... 


"Począł baczniejszą na nią zwracać 
uwagę... Śledził każdy jej krok, każdy 
ruch... 

Stał się podejrzliwy i chorobliwie 
zazdrosny, 

Aż oto pewnego dnia wręczono mu 
list następującej treści: 


— Szanowny Panie!.. Nie pi- 
salbym tego listu, gdybym nie znał 
pana i gdybym nie był napro"de 
pańskim przyjacielem. Że tak jest 
naprawdę, przekona się pan nie- 
chybnie z dalszego ciągu tego listu. 

Od pewnego czasu poświęca 
pan wiele uwagi pannie Fli Robert- 
son... Znam doskonale te kobietę,.. 
Niech się pan jej strzeże... Ta ko- 
bieta jest zmienna jak kameleon!... 

Ona pana zdradza!... 

Mam szczegółowe informacje. — 
W najbliższych dniach będę mógł 
panu służyć szczegółami. 

Niech panu narazie wystarczą 
zapewnienia 0 mojej serdecznei 
przyjaźni”, 


(Dalszy ciąg jutro). 


ijaknajprę- 


LRKSSŁŁSS 


i architektoniczny chaos—oto cechy wystawy chicagowskiej. 
Niektóre jej szczegóły „artystyczne” grają... na nerwach 


Indjan sprowadzono z... Wegier 


(x) Stulecie postępu, taka jest oficjal- 
ta nazwa wystawy chicagowskiej. — 
Przed stu laty Chicago, położone u brze 
gu wielkiego jeziora Michigan, było tyl- 
ko malutką wioską. Przed czterdziestu 
laty na terenie obecnej wystawy, urzą- 
dzona była pierwsza światowa wysta- 
wa, finansowana wówczas przez pañ- 
stwo i przez samo miasto. 

Dzisiejsza wystawa chicagowska 
nie Jest urządzona za pieniądze państwo 
we, za pieniądze ściągane z tytułu po- 
datków. Kapitały w kwocie 26 milio- 
nów dolarów, tyle bowiem wynosił 
koszt urządzenia wystawy, pochodzą 
w części z dobrowolnych 5-cio dolaro- 
wych akcyj, których subskrybenci ma- 
ja prawo do otrzymania dziesięciu kar- 
tek wolnego wstępu na wystawę, bądź 
też pożyczki, której spłata zagwaran- 
towama jest dochodem z biletów wstę- 
put. 

Obliczono prowizorycznie, że do- 
chód z biletów wstępu powinien 
pokryć w 40 proc. koszt urządzenia wy- 
stawy. Część potrzebnych kapitałów 
pokryta zostanie z inicjatywy prywat- 
nej, względnie przez specjalnych wy- 
stawców, À 

„ Wystawa obecna różni się bardzo 
od tej, która na tem samem miejscu ist- 
miata w roku 1893. Różnicę tę może o- 
cenić ten tylko, kto oble wystawy wi- 
dział. Podczas gdy pawilony i budynki 
poprzedniej wystawy utrzymane były 
w stylu klasycznym i pomalowane dys- 
kretnemi barwami, architektura obec- 
nej wystawy jest zbyt śmiała w swoich 
pomysłach, 

A barwy? Kakofonia barw, Pawilon 
wiedzy, naprzykład, pomalowany jest na 
kolor jaskrawo żółty, ozdobiony białe- 
mi plamami i freskami, boki ma w kō- 
lorze czerwono - złotym, a skrzydła 
ż6łto - zielone. Inne znów budynki po- 
malowane są na kolor żółty z czerwo=* 
nym i niebieskim, szary z niebieskim i 
czarnym, a dwie wieżyczki pomalowa- 
ne na kolor jaskrawo zielony, działają 
poprostu na nerwy. _ 

Inny budynek znów wygląda, jak 
futurystyczny obraz. Front budynku 
wygląda jak rozbity samolot, a tył, jak 
nawpółzatopiony okręt. Wszystkie te 
pstre barwy, podobają się młodszemu 
pokoleniu, natomiast starsi, a szczegól- 
nie, ci którzy pamiętają wystawę z 
przed czterdziestu laty, skarżą się, że 
kolory wystawy działają im poprostu 
na nerwy. Przy tem całość wystawy 
wygląda nieco chaotycznie i razi bra- 
kiem perspektywy. Najgustowniej po- 
malowany iest pawilon Chrystlera, u- 
trzymany w tonie białym i jasno - lila. 
Tozatem rozplanowanie wystawy jest 
wadliwe i małe kioski kawiarń oraz bud 
rozrywkawych zakrywają i zasłaniają 
poszczególne fragmenty architektonicz= 
ne, Naprzykład przy modelu starego 
fortu chicagowskiego ustawiona jest bu- 
da rozrywkowa z dzieckiem o dwuch 
zlowach, obok pawilonu turystyczne- 
go. RÓW się „miasteczko karłów* 
it. d. 

Po przekroczeniu jaskrawo floleto- 
wej bramy wystawowej, napotkać moż 
na wszystkie możliwe środki lokomocji. 
Do wnętrza wystawy, na wyspę, do- 
stać się można wspaniałym szarym au- 
tobusem, jak i małą japońską rikszą, 
powożoną przez atletów. Na terenie 
awy znajduje się wielu przewod- 
ników. Są to przeważnie studenci, lub 
też ludzie z wyższem wykształceniem. 
Kelnerkami į sprzedawczyniami w kios- 
kach, są również przeważnie studentki. 

W hali wiedzy, tak, jak w wielu bu- 
dynkach na wystawie, niema schodów, 
jest tylko serpentyna, jak w garażach, 
która automatycznie wnosi widzów na 
wyższe piętra. Wielce ciekawa jest 
chuiska herbaciarnia i piękna kopia świą 
Lamy z Tybetu, sporządzo- 


alu i przewieziona następnie na Wy- 


wrażenia, jest bowiem świeżo polakie- 
rowana i pozłocona, co odbiera jej u- 
rok starości. Amerykanie widocznie nie 
potrafią inaczej. 

Są też mieszkania przyszłości, wy- 
konane całkowicie ze szkła i stali, obok 
starego belgijskiego miasteczka z jego 
rynkiem, małemi domkami i kościołem. 
Jest też kopia Paryża z prawdziwymi 
apaszami, którzy rozmawiają jednak 
wyłącznie po angielsku, z jednopiętro- 
wą kawiarnią de la Paix i innemi loka- 
lami Paryża. Ten kąt ma specjalne po- 
wodzenie i w tej imitacji Paryża zaw- 
sze jest pełno turystów. Jest też pięć 
wigwamów prawdziwych. indjan, W 
dzień mężczyzni palą fajki, kobiety przę 


dą, dzieci dokazują. W nocy zato, ma- 
lują twarz kolorowemi farbami, kładą 
swoje wielkie korony z kolorowych 
piór i udają się na arenę dla odtaficze- 
nia tańca wojennego. Dopiero na are- 
nie przypominają prawdziwych indjan 
z bajek i opowiadań. Mają tomahawki, 
noszą mokasyny i kolorowe pióra. Je- 
den z nich, najbardziej dziki wódz Siuk- 
sów miął jasne włosy i stale miał oczy 
zmrużone, 

Jak się okazało następnie, oczy je- 
go miały barwę niebieską, a wszyscy 
„prawdziwi“ indjanie, pochodzą podo- 
ibno z węgierskich puszt.« W Ameryce, 
ich prawdziwej ojczyźnie, indjan za- 
brakło. 


Niezwykły profest 
gontioijerów 


(z) Gondoljerzy weneccy ogłosili 
niedawńo protest przeciwko przymu- 
sowemu zaopatrzeniu wszystkich gon- 
dol w motory. 

— Nie chcemy motorów przy ną- 
szych gondolach — oświadczyli jedno- 
głośnie romantyczni gondolierzy, W po 
bliżu placu św. Marka odbył się wiec, 
który zgromadził 1000 gandoljerów. — 
Prezes związku w wygłoszonem prze- 
mówieniu wystąpił przeciwko zimoder- 
nizowaniu gondol, twierdząc, że klijen- 
tami ich są przeważnie zakochani i no- 
wożeńcy w podróży poślubnej. 

— Jakżeż chcecie, aby zakochani ca 
łowali się przy huku motoru w łódce, 
pędzącej jak szalona po kanale? Stara 
gondola, która stanowi naszą dumę i 

sławę, uświęcona jest wielowiekową 
tradycją. 

Protest ten odniósł pożądany sku- 
tek i władze włoskie odstąpiły od za- 
mierzonego zmodernizowania gondol 


weneckich. 


Tajemnice duchów jawajskich 


nie można zrozumieć ani wytłumaczyć 


= . z 

Zjawiska, których 

(ż) Pewien literat, który spędził sze- 
reg lat na wyspach Sunda (na Jawie), o- 
pisał dwa ciekawe i niemniej fantastycz- 
ne przeżycia z pobytu swego w tej egzo- 
tycznej miejscowości, 

— Podczas i2-letniego pobytu mego 
ma wyspach często miałem sposobność 
zetknąć się z głęboko wśród tuziemców 
zakorzenioną wiarą w nadprzyrodzone 
siły, zaś kilka wypadków, jakich sam 
byłem świadkiem, omal mnie nie prze- 
konały o tem, iż siły takie istnieją w rze 
czywistości, 

— Przed bungalowem jednego z mo- 
ich kolegów, który przybył niedawno 2 
Europy, rósł „waringin', dzikie drzewo 
ligowe indyjskie, czczone przez tuziem- 
ców jako święte, ponieważ drzewo to 
obrał za swą siedzibę - „djulik”, duch 
drzewny. 

Żaden z kulisów nie odważyłby się 
nigdy na dotknięcie tego świętego drze« 
wa siekierą, gdyż nie minęłaby go wów- 
czas zemsta bóstwa. 


Kolega mój kpił z tego przesądu, — 
jak mówił ze śmiechem, — i ponieważ 
„waringin”, rosnący przed jego oknem, 
zasłaniał mu światło, postanowił go nie- 
co obciąć. Żaden ze służących ani ku- 
lisów nie dał się skłonić do tej pracy. 
Woleli oni ponieść dotkliwą karę, ani- 
żeli wykonać rozkaz europejczyka. 

Wówczas kolega chwycił zdecydowa 
nie siekierę i pomino przestróg służby, 
zabrał się sam do pracy. Gdy drzewo 
było obcięte i europejczyk zamierzał od- 
nieść siekierę do mieszkania, padł na- 
gle z głośnym krzykiem na ziemię. Słu- 
żący jego zaalarmowali niezwłocznie kie 
rownika plantacji, który odwiózł nieprzy 
tomnego do szpitala, Lekarze- stanęli 
wobec zagadki. Udało im się po upływie 
48 godzin zaledwie przywrócić choręga 
do przytomności, Kolega mój nie po- 
znał otoczenia i wpadł w nieuleczalną 
chorobę umysłową, Następnym okrętem 
przewieziono go do Europy, gdzie do nie- 
dawna wesoły i zdrowy mężczyzna u: 


Trzy miesiace areszia 


(sb) „W Ameryce jest wszystko moż- 
liwe” — Powiedzenie to znajduje swe 
potwierdzenie w następującym fakcie, 
który miał niedawno miejsce w jednym 
z sądów w Stanach Zjednoczonych, 

Na ławie oskarżonych zasiadł kilku- 
nastoletni chłopak, oskarżony o kra- 
dzież. Sędzia wydał wyrok, skazujący 
młodzieńca na dwa miesiące więzienia 
Przeciwko wyrokowi temu zaoponował 
obrońca oskarżonego, przedkładając 
świadectwo, że oskarżony jest chory na 
neurozę serca i nie wytrzyma pobytu 
w więzieniu. 

(Wówczas zabrała głos matka oskar- 
żonego, prosżąc, by sędzia oddał jej syna 
pod opiekę, a ona przyrzeka, że nie wy- 


puści go z domu w ciągu dwuch miesięcy 
Sędzia zgodził się na to, powiększył je- 
dnak karę do trzech miesięcy więzienia. 

Gdy ogłosił wyrok, młody skazaniec 


mieszczony został w zakładzie dla umy- 
słowo - chorych. 

Najbardziej zdumiewającym był fakt, 
iż kilka ledwie ZERA RAM słów, jakie 
chory wydobył z siebie, powiedziane by- 
ły jawajskim djalektem, aczkolwiek daw- 
niej języka tego prawie nie znał. 

Drugi wypadek rozegrał się na tere- 
nie plantacji herbaty. Pewnego ranka 
wezwany zostałem przez kilka robotnic, 
które zaalarmowały mnie wiadomością 
o zaginięciu jednej z ich towarzyszek. 
Dziewczyna ta, obrywająca gałęzie her- 
baty pod samotnie rosnącym „weringi- 
nem“, zniknęła nagle, nie wydając z sie- 
bie ani jednego dźwięku. 

Wszelkie poszukiwania były bezo- 
wocne. Po kilku godzinach usłyszelis- 
my nagle z oddali huk jakgdyby upada- 
jącego ciężkiego przedmiotu. W miejscu 
tem znajdował się głęboki rów, porośnię 
ty sitowiem, zaś z dołu wystawało wy- 
sokie drzewo. Gdyśmy  przybieśli na 
miejsce, usłyszeliśmy rozpaczliwe wo- 
łania kobiece i poznaliśmy głos zaginio- 
nej dziewczyny. 

Kilku pracujących w pobliżu kulisów 
opuściło się na dół i wydobyła z wielkim 
trudem napół obłąkaną ze strachu i prze 
rażenia robotnicę. Po długich usiłowa* 
niach udało się wydostać z niej, iż w 
chwali, gdy pracowała pod „warinśinem” 
chwycił ją mieszkający w tem drzewie 


wybuchł głośnym płaczem. Oświadczyłł duch i trzymając przez pewien czas w 
on, że nie będzie mógł „przeżyć* trzy-|powietrzu, wrzucił następnie do owego 
miesięcznego pobytu w domu, a zwłasz- | rowu. 


cza, że nie będzie mógł wytrzymać bez 
kina, które bardzo lubi i napewno do- 


Obowiązkiem europejczyka jest nie 
dawanie wiary takim opowiadaniom. — 


stanie ataku serca z tego powodu. Roz=| Przekonałem się jednak, iż na całej prze- 


czulony tem sędzia wstawił do wyroku 
zastrzeżenie, że skazanemu przysługuje 
prawo. opuszczenia raz tygodniowo mie- 
szkania w celu udania się do kina. 
Wyrok „trzy miesiące domowego a« 
resztu z urlopem na kino” zapadł po raz 
pierwszy w sądach amerykańskich... 


Epilog filmu rozegra się w ..sądzie 


Peruyupeije z zazmówieoemy piosenka 


(z) Przed sądem paryskim rozegra się 
w najbliższym czasie epilog filmu z udzia- 
łem Szaljapina w roli tytułowej p. t. 
„Don Kiszot'”, z pewnością nieprzewidzia 
ny ani przez autora scenarjusza, ani jego 
wykonawcę. 

W czerwcu roku ubiegłego wytwór- 
nia, nakręcająca film „Don Kiszot”, zwró 
cila się do kompozytora francuskiego 
Ravela z propozycją skomponowania dla 
filmu trzech piosenek. propozycji tej 
podany był dokładnie charakter, rozmiar 
a nawet czas, jaki wykonanie każdej z 
tych piosenek winno było zająć, jak 
również spisane były dokładne dane o 
testyturze Szaljapina (dolne si-moll i gór 
ne mi-moll). 

Termin wykonania był tak krótki, iż 
kompozytor, stwierdziwszy, iż nie zdoła 
zamówienia w terminie wykonać, wysto 


ve w 22 tysiącach kawałków. —|sował do wytwórni pismo, w letórem | 75.000 franków. 


Świątynia ta jednak nie robi wielkiegol zrzekł się przyjętego zamówienia, dołą- 


czając równocześnie otrzymany w cha- 
rakterze zaliczki czek na 5000 franków. 
W odpowiedzi firma telegraficznie po 
prosiła kompozytora o cofnięcie swej re- 
zygnacji i przedłużyła termin na wykona- 
nie zamówienia, Ravel przyrzekł doło- 
żyć wszelkich starań, aby we właściwym 
czasie dostarczyć zamówione piosenki, 
Jakież było jego zdumienie, gdy podczas 
najbardziej wytężonej pracy otrzymał o- 
ficjalne zawiadomienie wytwórni filmo- 
wej, iż kontrakt został rozwiązany i że 
wytwórnia zwróciła się do innego kom- 
pozytora. 
brew przysłowiu francuskiemu, iż 


„strzeni nie było żadnych śladów, zosta- 
wionych przez dziewczynę.  Wierzcho- 
łek rosnącego w rowie drzewa był uła- 
many zupełnie tak, jak gdyby zleciał na 
niego zgóry jakiś ciężki przedmiot. 
Wypadek powyższy należy do licz- 
by tych licznych przeżytych przez mnie 
wydarzeń, dla których nigdy nie mosiem 
znaleźć naturalnego wytłumaczenia. 


Gotówka jako nrofeci 
przeciw upariej żonie 


(z) Głodówka, stanowiąca obecnie 
ulubioną formę protestu, została z powo- 
dzeniem wprowadzona w życie przez 
Gandhiego. 


Z miejscowości Chatellero we F: 
donoszą, iż 60-letni Jean Roussel, 
miał zatarg z żoną, 
dówki. Uparty 


który 
przystąpił do gło- 
starzec na 22-gi dzień 
swego dobrowolnego postu do tego stor 


nia osłabł, iż upadł bez przytomności 
ulicy I odstawiony został do szpitala. 


Pomimo to niemniej uparta żona jego 


„wszystko we Francji kończy się na pio- | oświadczyła, iż nie ustąpi mężowi, gdyż 
sence", tym razem piosenka ma swój e- | ze względów zasadniczych obstawać mu- 
pilog w sądzie. Ravel zaskarżył bowiem | si przy swem stanowisku. 


lirmę, nakręcającą „Don Kiszoła” do są- 
du, żądając odszkodowania w w 


ysokości | ści 


Ciekawe, czy Jean Roussel, po wyj- 
Ri in ze szpitala znów podejmie głodów- 


Ek 


Polska walczy z lialia 


Www meczu o puhar Davisa 


W piątek późnym wieczorem w lo- 
kalu Francuskiego Związku Tenisowe- 
go odbyły się losowania do eliminacyj- 
nych rund turnieju tenisowego o puliar 
Davisa w roku 1934, 

Te eliminacyjne spotkania odbędą się 
w myśl nowych przepisów, w najbliż- 
szych miesiącach b. r. 

Wynik losowania przyniósł nam 
przykrą niespodziankę. wylosowaliśmy 
bowiem bardzo silnego przeciwnika — 
reprezentację Italii. 

W pierwszej rundzie, w wyniku lo- 
sowania, walczyć będzie tylko Belgia i 
Węgry. W drugiej rundzie: zwycięsca 
wymienionego meczu ze Szwecją. Pol- 
ska — Włochy, Holandja — Rumunia, 
LO ZG TZGTT PZ ZKAKAZIJ 


Drużynowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne stolicy. 


W Warszawie rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym drużynowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne. Z lepszych wyników u- 
zyskanych w pierwszym dniu zawodów 
wymienić należy: rzut kulą: Siedlecki 
15,8, Bieg 5 klm.: Puchalski 15,38, bieg 
400 mtr. Maszewski 52,4, skok o tyczce 
Kluk 3:60. Po pierwszym dniu zawodów 
Prowadzi AZS przed Legją i Warsza- 
wianką. 


„Polona mistrzem 


14! hazeny w stolicy 


statnie mecze w hazenie o mistrzo- 

stwo Warszawy przyniosły wyniki: 

pe — SKRA 6:1 i Polonja — Legia! 
el 


Wyniki te zadecydowały już o zdo- 
byciu „przez Polonię mistrzostwa War- 
szawy, która nie przegrała ani jedne- 
go punktu i na 10 rozegranych spotkań 
"posiada 20 pkt. Na driigiem miejscu znaj- 
duje się obecnie (niedefinitywnie) AZS i 
Legia z 10 pkt. na 8 rozegranych gier, 
4) Grażyna, 5) Skra: 

Do klasy B spada Warszawianka. 


Tenisiści w roli piłkarzy 

Sekcja tenisowa Legji zorganizowa- 
ła w tym roku drużynę piłkarską, która 
już raz rozegrała spotkanie z pływaka- 
mi tego samego klubu. 

W tych dniach, a mianowicie — 29 
b. m. teniści Legji w roli piłkarzy wy- 
stąpia do walki z piłkarzami-tenisista- 
mi WLTK. W obu drużynach gra sze- 
reg prawdziwych piłkarzy, a więc — 
w Legji: mir. Loth, por. Suchorzewski, 
mec. Hamburger, płk. Glabisz i red. No- 
sin. W barwach Lawn - Tenis Klubu uj- 
rzymy — obu braci Grabowskich, mec. 
Krygera, lekkoaletę Rotherta. 

Sędziować będzie filmowy komik 
czeski: Vlasta Burian. Mecz zapowiada 
się niezwykle interesująco, a ponieważ 
stanowić będzie przedmecz spotkania 
piłkarskiego Liga Wschód — Liga Za- 
chód, przeto całość widowiska sporto- 
wego zapowiada się znakomicie. 


Spływ kajakowy do Rygi 


| 


Monaco — Szwajcaria, Norwegja — Ju- 
gosławja, Austrja — Hiszpania, Dania 
— Grecja. 

Mecz Polska — Italja winien się ro- 
zegrać najdalej do dnia 23 lipca b. r. 


llroczy 


stość wioślarzy krakowskich 


z okazji „Swięta Morza“ 


Doniosła uroczystość, jaka odbędzie 
się w bież. tygodniu, a mianowicie 
Święto Morza Polskiego, nie mogła — 
rzecz prosta — obejść się bez udziału 
wioślarzy, jako tych, którzy bodaj naj- 


Wspaniały ozwój sporiu 


Sport rozwija się w Rosji sowieckiej 
z żywiołowym rozmachem: Koła spor- 
towe istnieją przy wszystkich fabry- 
kach, zakładach przemysłowych, wszel- 
kiego rodzaju instytucjach pracy i w 
szkołach. 
„_ Do sportowych kół szkolnych nale- 
żenie młodzieży jest dowolne, nato- 
miast w programie nauczania ćwiczenia 
sportowe stanowią część obowiązkową: 
„wielu zakładach przemysłowych 
robotnicy trenują w przerwach Pracy 
pod kierunkiem rutynowanych instruk- 
torów. 
W chwili obecnej 11 miljonów dzieci 
w Rosji uprawia ćwiczenia cielesne. W 
ciągu lata półtora miljona dzieci spędzi 
wakacje na obozach, pod kierunkiem 


t 


cych sport: sięga 6 miljonów. W budże- 
cie państwa co rok widnieje kwota 35 
milionów rubli na cele pomocy dla or- 
ganizacji sportowych. 

Na terenie Rosji znajduje się w tej 
chwili około 4000 nowych stadjonów, 
250 wielkich stadjonów sportów wod- 
nych, 400 terenów narciarskich, 2000 
krytych hal sportowych. Rosja posiada 
185 „domów sportowych“. w któryć 
kształcą się instruktorzy sportowi 

Kontrola lekarska w sporcie i kwa- 
lifikowanie do sportu jest obowiązkowe 
W dziedzinie sportu czynnych jest 4200 
lekarzy. 

Rosja posiada 4 wyższe uczelnie 
wychowania fizycznego, 23 uczelnie Śre- 
dnie. które w roku 1932 wypuściły 4112 


instruktorów i lekarzy, 


Liczba osób dorosłych, uprawiają- 


specjalistów. 


Dna none rekordy Solski 


Z okazii wielkiej rewji sportowej u- 
rządzonej staraniem Tow. Gimn.-sporto- 
wego Pole Zachodnie przy Polskich Ko- 
palniach Skarbowych w Król, Hucie, 
przeprowadzono m. in. również zawody 
EL atletyczne w podnoszeniu cięża- 
rów, 

" Wyróżnił się szczególnie w rwaniu 
oburącz klasy średniej zapaśnik Bre- 
guła z Tow. G. S- Pole Zachodnie, który 
pobił dotychczasowy rekord Polski w 
dwuręcznym podrzucaniu z 115 na 120 
kg. dorównując tem samem zawodni- 
kom europejskim tej klasy. 

W zawodach tych brało również u- 


dział Tow- Gimn. Sokół Knurów, które 
w ogólnej klasyfikacji podnoszenia cię- 
żarów osiągnęło 1880 funt. wobec 2775 
fumtów osiągniętych przez T, G. S- Pole 
Zachodnie. 

Zainteresowanie publiczności dźwi- 
ganiem ciężarów: bardzo wielkie. Mint 
okazał b. wielkie zainteresowanie tym 
sportem wiceprezes. 
T. G. S Pan inż. Kuska. 

Całością ciężkiej atletyki kierował i 
sędziował przy pobiciu rekordów kapi- 
tan Śląskiego Okręgowego Związku 
Atletycznego p. Wesołowski z Katowic, 


Miecze ligowe w kraju 


ŁKS-22 pp 3:1 (1:0) 


Wczorajsze spotkanie ligowe roze- 
grane w Łodzi między ŁKS-em a 22 
p- p- z Siedlec zakończył się zwycię- 
stwem zespołu łódzkiego w stosunku 
3:1. (1:0). 

Mecz wskutek fatalnej pogody stał 
na bardzo niskim poziomie. 

Szczególnie słabo wypadła gra ze- 
spolu łódzkiego. 

Należy zaznaczyć: że drużyna sie- 
dlecka wystąpiła z kilkoma rezerwowe- 
mi bez zawodników wojskowych. 


Sędziował doskonale p. Schneider z | 


Krakowa. Widzów 1000 osób. 


Wisła-Garbarnia 2:2 (0:2) 


Spotkanie ligowe Wisły z Garbarnią 
ATE © się wynikiem remisowym 
2:2 (0:2). 


Akademicki Związek Zbliżenia Mię- 
dzynarodowego wraz z Akademickim 
Zw. Morskim i AZS'em w Wilnie orga- 
nizuje spływ kajakowy do Rygi na rega- 
ty w końcu lipca r. b. Trasa wymosi 370 
klim. Start — z Brasławia. Liczba 1- 
a KÓW spływu ograniczona do 50 o 
sób, 


Obóz wędrowny dla pań 


Chcąc zaznajomić nasze sfery nau- 
czycielskie, akademickie oraz osoby z 
inteligencji pracującej z metodyką wy- 
cieczek i wędrówek turystycznych. Pań- 
stwowy Urząd W. F. organizuje w rb. 
obóz ze stałą siedzibą w Koszarowej 
Górnej w Beskidach. 

Obóz będzie trwał 3 tygodnie. od 2 
do 21 lipca b. r. Opłata za obóz łacznie 
z przejazdem kolejowym wynosi tvlko 
50 złotych ad osnbv- Zgłoszenia do dnia 
10 dinca br kierować należy 
Zofii Wot wi Kricza 9. Warszawa. 


do p.|p. Wardęszkiewicz. 


Do przerwy więcej z gry miała Gar- 
barnia, po zmianie pól Wisła całkowicie 
opanowała sytuację. 

Szczegółowe sprawozdanie w dniu 
jutrzejszym. 


Pogoń-Czarni 2:1 (2.1) 


Spotkanie ligowe Czarni — Pogoń 
rozegrane w dniu wczorajszym we 
Lwowie zakończyło się zwycięstwem 
drużyny Pogoni w stosunki 2:1 (2:1). 
Bramki dla Pogoni uzyskał Matias, dla 
Czarnych — Dziwisz z wolnego. 


Graeouia-Warfa 2:0 (2:0) 


Mecz ligowy Cracovii z Wartą za- 


Warszawianka-Legia 
2:0 (2:0) 

Spotkanie ligowe Warszawianka — 
Legja zakończyło się nieoczekiwanem 
zwycięstwem Warszawianki w stosun- 
ku 2:0 (2:0). , 


Pierwsze spotkanie 


o mistrzostwo Poiski w piłce 
wodnej. 

W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
w Warszawie mistrzostwa Polski w 
piłce wodnej. 

W pierwszem spotkaniu AZS (War- 
szawa) pokonał Cracovię w stosunku 
4:0 (3:0). Bramki dla zespołu zwycię- 
skiego zdobyli: Makowski (2) Matysiak 
i Szwankowski. 


. 

Miedzynarodowy kurs 
sportów wodnych w Trokach 

W pierwszych dniach lipca rozpocz- 
nie się w Trokach międzynarodowy 
kurs sportów wodnych, organizowany 
przez Akademicki Związek Zbliżenia 
Międzynarodowego wraz z akademic- 
kiem zw. morskim. 

Kurs obejmuje wyszkolenie uczestni- 
ków w żeglarstwie i wioślarstwie. 


Wpław przez Wisłę 


Międzyklubowy bieg pływacki „wpław 
przez Wisłę” organizuje Polska YMCA. 
Bieg odbędzie się w dniu 29 b m, o godz. 


kończył się zwycięstwem drużyny kra- 
kowskiej w stosunku 2;0 (2:0). Cracovia 
od 10-ej minuty grała w dziesiątkę, gdyż 
Zielińskiego zniesiono z boiska. Sędzia 


g 


12 w południe. 
Start w przystani 
przej nl 


polskiej 


h |środków lokomocyi rzecznych, 


Głównego Zarządu | - 


więcej są do morza przez sport wodny 
zbliżeni. A 

Z tego tytułu Komitet Uroczysości 
w Krakowie, powołał wioślarzy tut, do 
wielkiej manifestacji, jaka odbędzie się 
w środę i czwartek, 28 i 29 bm. na Wi- 
śle pod Wawelem. 

Na manifestację tę złoży się szereg 
punktów, a mianowicie, w środę, dnia 
28 wieczorem defilada dekorowanych i 
iluminowanych łodzi, oraz wianki, w 
czwartek, 29 bm., odbędzie się w połu- 
dnie defilada łodzi, w związku z po- 
święceniem nowego statku państwowe- 
go, wykonanego w warsztatach państ- 
wowych. zaś po południu tego samego 
dnia wielkie regaty propagandowe, któ 
re obejmą nietylko wyścigi łodzi spor- 
towych, ale także wszelkich łodzi i 
a za 


tem kajaków, motorówek. 

Do uroczystości tej przystąpiły już 
wszystkie kluby wioślarskie i kajako- 
we w Krakowie, y 

Techniczną stroną zawodów zajmu- 
je się z polecenia Kornitetu Święta Mo- 
rza oddział wioślarski „Sokoła“. 

Spodziewać się należy, iż w manife- 
stacji tej nie braknie nikogo z osób zaj- 
mujących się sportem wodnym. 


Pamiętaj, że 


WSZYSTKIE KLUBY SPORTOWE używają 
„NUKOL* Matuli pastylki odżywcze wzmac- 
ułające przy wszelkich wysiłkach fizycznych 
„SPORT FLUID" Matuli konieczne  nacieranie 
przed wysiłkiem fizycznym „SPORT LIMENT* 
konieczne nącieranie po wysiłku fizycznym. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach. 
Główny skład Ay SZ, Kraków, Hel- 
clów 17. 
NEM PEEĘPE ZTS 7 ZZ POECI INTA 


Y.M.£.A.--Gracouia 34:20 


Zawody koszykówki o mistrzo- 
stwo Krakowa 


Zawody stały nie na zbyt wysokim 
poziomie i naogół gra była dość brutal- 
na, przyczem sędzia musiał z powodu 
niebezpiecznej gry wykluczyć po jed- 
nym graczu z obu drużyn. 

Najlepszymi zawodnikami byli: z 
Cracovii Kopf, strzelec 8 koszy, z YMCi 
zaś Stock, strzelec 17 koszy. 

Sędziował p. Szumilas słabo, 


Spiączka kolarzy 
krakowskich 


Żalą się w licznych listach do re- 
dakcji kolarze krakowscy, iak i poza- 
miejscowi, że kluby kolarskie w Kra- 
kowie nie urządzają obecnie żadnych 
zawodów ani szosowych, ani torowych. 

W bieżącym roku odbyła się zaled- 
wie jedna poważniejsza impreza  (mi- 
strzostwa wojewódzkie), a liczne obe- 
słanie jej przez zawodników - kolarzy 
świadczy najlepiej, jak wielką popular- 
nością cieszy się ta gałęź sportu, 

Życzyćby sobie należało, ażeby 
wreszcie kluby krakowskie kolarskie, 
a zwłaszcza dotychczas najżywotniej- 
szy KKC., obudziły się z śpiączki, przy 
czem jako teren do naibliższych zawo- 
dów możnaby było wybrać np. Ojców. 


p . 
Drugie spotkanie 
o puhar śradkowo-europelski. 
W czwartek rozegrane zostało w 
Budapeszcie drugie spotkanie piłkarskie 
o puhar środkowo - europejski między 
mistrzem Włoch drużyna Juventus a 
Uipesti. Włosi zademonstrowali w Bu- 
dapeszcie wspaniała grę bedac znacznie 
lepszym zespołem od gospodarzy, 
Prowadzili oni już po przerwie 4:0 
i dopiero bezpośrednio przed końcem 
spotkania opądli nieco ze sił. Pad ko- 
niec meczu doszło do przykrych iney- 


| 


y YMCA |dentów. gdyż zwolennicy Uipesti przy= 
łn Poniatowskiego. Zgłoszenia |ieli wroga postawę wobec sedziego p. 
riacie przystani YMCA, tel. | Reranka. 


Meczawi nrzygladało sie 15 tysięcy 
KARO? 


LZSRIŁSS 


Król Iraku Fejsal złożył oficjalną wizyte królowi angielskiemu, przybywając | 


do Londynu, Na zdjęciu widzimy w kar 
siedzą książę Walii (w czapce niedźwie 
ziels 


ecie obu panujących. Naprzeciw nich 
dziej) i książę Yorku, synowie króla an 
kiego. 


| 


wypininia LE əsirid 


Na wielkiej angielskiej wystawie sztuki która otwarta została w Londynie, po 
kazano pokój sypialny wykonany całko wicie ze szkła. Niewątpliwie bardzo hi- 
gienicznie, ale czy praktycznie — w to trzeba wątpić. 


Slub miljonerów w Paryżu 


W dniu święta narodowego Szwecji odbywają się w Sztokholmie wielkie uro- | W Paryżu odbył się 


Narodowe święto Szwecji 


w tych dniach ślub miljonera gruzińskiego, 


księcia Mdiva: 


Czystości, w czasie których na stadjonie król Gustaw (1) dokonywa poświę- | ni, b męża gwiazdy iilmowej Poli Negri, z córką słynnego miljonera amerykań 
skiego Hutton- Woolworth. 


ceń nówych 


sztandarów. 


Codzienna nowelka „Expressu*, 
Niezwylsła 


W. wielkiej hali licytacyjnej w Paryżu 
rojno było i śwarno. 

Tego dnia wystawiono na sprzedaż 
szereg cennych przedmiotów. Nabywcow 
mimo kryzysu gospodarczego, dającego 
się mocno we znaki stolicy nadsekwań- 
skiej, znalazło się dość dużo, 

Prawie wszystkie wartościowe fanty 
zostały rozchwytane. 

Pozostał jeszcze jakiś stolik w stylu 
Ludwika XV. 

Głos zabrał suchy, kościsty męż- 
czyzna, który kierował licytacją: 

— Ten stolik nie jest antyczny, nie 
chcemy nikogo wprowadzać w błąd. Zro 
biono go najwyżej przed pięćdziesięciu 
laty, lecz muszę zaznaczyć, że falsyfikat 
jest bardzo udatny. Stolik oszacowano 
na sumę 2000 franków. Zaczynamy licy- 
tację od 500 franków. 

Zapanowała głucha cisza. 

Nikt z pośród obecnych nie zabrał 
głosu, nikt nie podwyższył stawki. 

Taksator szybko zorjentował się w 
sytuacji. 

— W takim razie, moi panowie — za- 
wołał — zniżam do 300' franków. Kto da į 


je więcej? 
— 310! — rozległ się czyjś głos. 
— 320! — zawołał inny. 
— 350! 
— Czterystał 
— Pięéset! 


- -æ 
licytacja. 

— Sześćset! 

Taksator już zacierał ręce. Zaintere- 
sowanie publiczności wzrastało z minuty 
na minutę. Wkrótce doszło do dwuch 
tysięcy złotych. 

Taksator uważał, że już zrobił swoje 
i na tej sumie może zakończyć licytację, 

Ale na placu boju pozostała jeszcze 
jakaś młoda, elegancka niewiasta i nie- 
co starszy od niej mężczyzna. 

— Trzy tysiące! — zawołała nie- 
wiasta, 

— Cztery tysiące! — przebił jej męż- 
czyzna, uśmiechając się ironicznie. 

Niewiasta zaofiarowała sześć tysięcy 
zkolei mężczyzna dołożył jeszcze tysiąc. 

W ten sposób w ciągu kilku minut za 
stolik, który oszacowano na dwa tysiące 
franków, ofiarowano już dwadzieścia ty- 
sięcy, 
Publiczność nie mogła zrozumieć o 
co chodzi. 

Dokoła niewiasty i jej przeciwnika 
zgromadziło się kilkadziesiąt osób, ob- 
serwujących ich z wielkiem zainteresor 
waniem. 

IW pewnej 
zabrał głos: 

— Dwadzieścia dwa tysiącel 

Zdawało się, że tym razem już nikt 
mu nie przebije. 

Lecz nagle, z końca sali dobiegł głos 
jakiegoś innego mężczyzny, który do tej 


chwili mężczyzna znów 
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pory wogóle nie brał żadnego udziału w 
licytacji. 

— Dwadzieścia pięć tysięcył 

I tym razem nikt mu już nie przebił. 

Niepokaźny stolik osiągnął tak za- 
wrotną sumę, że musiał wzbudzić ogól- 
ne zainteresowanie. 

Nabywca. jeden ze znanych bankierów 
paryskich, wyniósł swój nabytek z sali 
licytacyjnej i wpakował go do samocho- 
du, który stał przed gmachem. 

Dopiero, gdy wsiadał do auta, wyszła 
na jaw, że padł on ofiarą nieporozumie- 
nia. Spóźnił się bowiem na licytację i nie 
wiedział, że stolik jest falsyfikatem i oce 
niono go zaledwie na 2 tysiące franków. 

Gdy wszedł na salę i zauważył, że 
dwie osoby walczą zawzięcie o ten fant, 
przypuszczał, że jest on bardzo warto- 
ściowy i dlatego go nabył, 

Bankier był człowiekiem bardzo za- 
możnym i nigdy się nie martwił z powo- 
du straty kilkunastu, czy nawet kilku- 
dziesięciu franków. I tym razem więc nie 
przejął się zbytnio nieudaną tranzakcją. 

Zainteresowało go jednak, dlaczego 
te dwie osoby tak zawzięcie walczyły o 
tsolik, Przecież one od samego początku 
śledziły przebieg licytacji i doskonale 
słyszały, jak sekwestrator oszacował go 
na 2 tysiące franków. Dlaczego więc za- 
ofiarowały przeszło dwadzieścia tysięcy? 

W tem musiała się kryć jakaś tajem- 
nica. 

Bankier postanowił za wszelką cenę 
zbadać dokładnie tę sprawę. Może stolik 
istotnie z jakichś powodów posiada 
ogromną wartość? 


—_ 
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Z trudnością udało mu się ustalić 
adres niewiasty, która brała udział w li- 
cytacji. 

W parę godzin później, złożył jej wi- 
zytę. Mieszkała w wytwornym pałacyku 
w najelegantszej dzielnicy Paryża. 

— Wielce szanowna pani — rozpo- 
czął. — Jestem tym dziwakiem, który 
za dwadzieścia pięć tysięcy nabył stolik 
wartości dwuch tysięcy franków. Jesli 
jednak o mnie chodzi, to przypuszcza- 
łem, że mam do czynienia z antykiem— 
Ale pani przecież od początku brała 
udział w licytacji, dlaczego więc pani 
ofiarowała za ten fant tak ogromną su- 
mę? — 

— Chętnie panu wszystko wyjaśnię— 
roześmiała się niewiasta w odpowiedzł. 
Przed dwoma miesiącami rozwiodłam się 
z mężem. Wspólny nasz dobytek podzie- 
liliśmy na jednakowe części. 

Jeśli chodziło o poważne objekty, to 
doszliśmy szybko do porozumienia, ale 
ten stolik, który pan własnie nabył, stal 
się przedmiotem długich sporów. Żadne- 
mu z nas nie chodziło właściwie 
ale poprostu nikt z nas nie chc: 
pić, Dlatego wreszcie postanowiliśmy go 
sprzedać na licytacji. 

Gdy mąż mnie zauważył w sali licy- 
tacyjnej, umyślnie począł podbijać cenę. 
Ja oczywiście nie chciałam mu ustąpić. 
Rozpoczęła się więc znowu zaciekła wal 
ka o ten stolik, Na szczęście zjawiła się 
trzecia osoba, to znaczy pan. Gdy pan 
zaofiarował tak wysoką sumę, żaden z 
nas panu nie przebił. Bo nam przecież 
nie chodziło o stolik... 
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